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Kongres Obrońców Pokoju
rozpoczął ob rad y w B udapeszcie

BUDAPESZT (PAP). — W sali obrad parlamentu węgierskiego od­
było się uroczyste otwarcie krajowej konferencji obrońców pokoju. W 
obradach uczestniczy 502 delegatów, reprezentujących wszystkie w ar­
stwy ludności. Na uroczystość przybył rząd in corpore. Honorowym 
przewodniczącym wybrano wicepremiera Mat i asa Rakosi.

Zdrajca, szpieg i dywersan!
Adam Uodeszyńslti przed sqdem

Do uczestników konferencji zwró­
cił się poeta francuski Paul Eluard, 
członek stałego komitetu obrońców 
pokoju w Paryżu. Podkreślił on, że 
dopiero co wrócił z Wolnej Grecji,

Dziś konferencja 
sprawozdawcza

z  II K o n g r e s u  Z .  Z .
Dziś, 19 czerwca, o godz. 10 

odbędzie się w Domu Żołnie 
rza urządzona przez ORZZ 

W I E L K A  KONFERENCJA 
W O J E W Ó D Z K A  

aktywu związkowego, poświę 
eona sprawozdaniom delega 
tów na II Kongres Związków 
Zawodowych.

WARSZAWA (PAP). — Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów na 
ostatnim posiedzeniu Prezydium po 
wziął uchwałę w sprawie dalszej ak

Robotnicy Szw ecji
przec.w rozbijaczom ŚFZZ

SZTOKHOLM (PAP). — Związek 
robotników instalacyjnych w Sztok 
holm e uchwalił protest przeciwko 
decyzji sekretariatu szwedzkich 
związków zawodowych w sprawie 
wystąpienia ze Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych i zażą­
dał poddania tej sprawy pod pow­
szechne głosowanie wszystkich zor­
ganizowanych w ruchu zawodowym 
robotników.

gdzie stwierdził, że grecka armia 
demokratyczna, armia walcząca
o pokój, jest coraz silniej­
sza. Wojnę — oświadczył Eluard — 
należy postawić poza prawem. Po­
winno się zdemaskować i karać lu­
dzi za nią odpowiedzialnych, jak 
zwykłych morderców i zbrodniarzy.

Porządek dzienny konferencji obej 
muje: 1) referat podsekretarza stanu 
w prezydium Rady Ministrów Loson 
czy‘ego „Nasza walka o pokój", 2) 
referat ministra odbudowy Darvasa 
„Zw. Radziecki na czele obozu po­
ko ju1, 3) projekt rezolucji i 4) wy­
bór Krajowej Rady Pokoju.

Wiceminister Losonczy podkreślił, 
że knowania imperialistów amery­
kańskich i pakt atlantycki zmobili­
zowały setki milionów ludzi do ak­
tywnego oporu i doprowadziły do 
Paryskiego Kongresu Pokoju. Głów­
nym najpotężniejszym bojownikiem 
walki o pokój jest Zw. Radziecki na 
tomiast za podżegaczami wojenny­
mi stoją amerykańskie monopole,

cji kontraktowania w r. 1958 trzo­
dy chlewnej mięsno -  słoninowej i 
bekonowej.

Uchwała przewiduje zakontrakto 
wanie w 1950 r. 3 mil. sztuk trzo­
dy chlewnej, w tym około 600 tys. 
trzody bekonowej.

Akcja kontraktowania prowadzo­
na będzie przez Centralę Mięsną i 
Centralny Zarząd Przemysłu Mięs­
nego, za pośrediretwem gminnych 
spółdzielni „Samopomoc Chłop­

ska".
Komitet Ekonomiczny przyjął rów 

n ież  do wiadomości przedłożone 
projekty umów na tucz i dostawę 
w r . 1950 trzody chlewnej mięsno- 
s ło n in cw ej oraz na hodowlę i dośta 
wę trzody bekonowej.

które na drugiej wojnie światowej, 
jak również i na pierwszej dorobiły 
się ogromnych majątków.

Wiceminister Losonczy podkreślił 
następnie, że titowcy, trockiści swą 
jawnie antyradziecką postawą do­
wiedli. że przechodzą do obozu pod­
żegaczy wojennych. Jednakże ani 
służalczość prawicowych socjalistów, 
ani knowania titowskich trockistów 
nie mogą przeszkodzić dalszemu 
wzmocnieniu ruchu pokoju i wię­
kszemu jeszcze wzrostowi popular­
ności Zw. Radzieckiego w Sercach 
pragnącej pokoju ludzkości.

Po referacie wiceministra Loson­
czy — rozpoczęła się dyskusja, w 
której zabierali głos przedstawiciele 
organizacyj społecznych, przodowni­
cy pracy, przedstawiciele kościołów, 
armii, oraz inteligencji.

f f f c v s j 9 e # ” c z c v l f
mistrzem Europy
w b o k s i e

OSLO. 10 tys. widzów oglądało fi­
nałowe walki bokserskie o mistrzo­
stwo Europy. Polak Kasperczak odniósł 
swój największy życiowy sukces, zdo 
bywając mistrzostwo Europy w wa­
dze muszej. W finałowym spotkaniu 
Kasperczak pokonał zdecydowanie na 
punkty Węgra Bednaia,

Po walce publiczność nagrodziła 
Polaka oklaskami i przy dźwiękach 
hymnu polskiego wciągnięto flagę 
polską na maszt.

W klasyfikacji ogólnej Polska wraz 
z Irlandią zajęła 7/8 miejsce, zdobywa 
jąc 7 punktów.

WARSZAWA (PAP). — Władze na 
czelne obydwu stronnictw ludowych 
intensywnie przygotowują się do po 
łączenia SL i PSL w jedno stronnic­
two. Ważnym momentem tego przy 
gotowania są obrady Rady Naczel­
nej Stronnictwa Ludowego, które 
rozpoczęły się w Warszawie w dniu
17 bm

Obrady otworzył przewodniczący 
Rady Naczelnej SL — Marszałek 
Władysław Kowalski. W prezydium 
zasiedli ponadto: Michałkiewiczowa, 
Tabor, Ozga-Michalski i Jan Gru- 
becki.

Zagajając obrady Marszałek Ko­
walski podkreślił, że posiedzenie to

Dnia 17 bm. przy budowie do­
mów robotniczych przy Alejach 
Racławickich 17, prowadzonej 
przez Oddział VIII Р. Р. B., bry­
gada murarzy, złożona z dwóch 
trójek, wykonała 33 m  sześć, mu 
ru, zaś dwóch murarzy, zatrud­
nionych przy narożnikach 4 m 
sześć. muru.

Skład I. trójki: Adam Gębala
— murarz, Bernard Tryk — po-

WARSZAWa  (KAP). — Dnia
18 bm. rozpoczął się w Warsza­
wie w Rejonowym Sądzie Woj­
skowym proces jednego z czoło­
wych przedstawicieli faszyzmu 
polskiego, osławionego działacza 
endeckiego i ONR-owskiego — 
Adama Doboszyńskiego. Był on 
m. in. organizatorem „marszu na 
Myślenice" oraz szeregu pogro­
mów antysemickich. Doboszyński 
oskarżony jest o to, że był agen­
tem wywiadu niemieckiego — 
od chwili dojścia Hitlera do wła­
dzy aż do 1944 r. — do chwili, 
gdy stało się jasne, że Niemcy hi 
tlerowskie przegrały wojnę.

Jako agent wywiadu hitlerow­
skiego Doboszyński organizował,

poświęcone będzie omówieniu i prze 
dyskutowaniu zagadnień, które po­
zwolą na wytyczenie nowej drogi, 
wiodącej ku pełnemu wyzwoleniu 
pracujących mas chłopskich, ku 
stworzeniu ustroju sprawiedliwości 
społecznej na wsi. Podnosząc, że po 
dobnym sprawom poświęcona była 
ostatnia Rada Naczelna PSL — mów 
ca stwierdził, że tak wyniki Rady 
Naczelnej PSL, jak i gruntowna 
analiza dotychczasowej działalności 
Stronnictwa Ludowego, którą zaj­
mie się obecna Rada, będą dla ruchu 
ludowego drogowskazem na przy­
szłość

W imieniu delegacji Polskiego

moc i Bronisław Dębajło — po­
moc. Skład II. trójki: Józef Siem 
bida — murarz, Edward Paluch
— pomoc i Tadeusz Radzki — po 
moc.

Oba zespoły wyrobiły 11.550 
sztuk cegły, a razem z murarza­
mi zatrudnionymi przy narożni­
kach — 13.500 szt. cegły.

Reportaż z przebiegu pracy za 
mieszczamy na str. 3.

tyczną, skierowaną przeciwko 
walce narodu polskiego z faszyz­
mem oraz prowadził działalność
szpiegowską.

Doboszyński odpowiada rów­
nież za to, że od chwili odzyska­
nia niepodległości, — kiedy klę­
ska Niemiec była już widoczna, 
kontynuuje wrogą działalność 
przeciw Polsce, tym razem — 
działając w interesie i na rzecz 
anglosaskich kół imperialistycz­
nych, w szczególności wywiadu 
amerykańskiego — i związanych 
z nimi polskich faszystowskich 
ugrupowań emigracyjnych. Dzia 
łając w tym charakterze Dobo-

Stronnictwa Ludowego powitał Ra­
dę przewodniczący Rady Naczelnej 
PSL — Czesław Wycech, który m. in. 
powiedział:

„Jednoczymy się, ażeby pomnożyć 
twórcze i świadome chłopskie sze 
regi budowniczych Polski Ludowej, 
by zacieśnić 1 poszerzyć sojusz ro­
botniczo-chłopski, by powiększyć je 
go siły w walce o pokój i demokra­
cję".

Pierwszy referat pt. „Dorobek idfc 
owy ruchu ludowego'* wygłosił prze 
wodmczący RN SL — Marszałek
Kowalski.

Referent poddał w dłuższym prze» 
mówieniu gruntownej analizie dzie­
je rozwoju i walki radykalnego nur 
tu w ruchu ludowym od narodzin, 
aż do chwili obecnej. Rozwój i wal­
kę tego nurtu Marszałek Kowalski 
przedstawił na szerokim tle rozwoju 
innych nurtów ruchu oraz na tle sy 
tuacji społeczno-politycznej chło­
pów w poszczególnych okresach hi­
storii.

Marszałek Kowalski stwierdził, ż6 
obecnie ruch ludowy odzyskał swą 
radykalną podstawę, jaką miał w o- 
kresie narodzin 1 którą pielęgnować 
jego radykalny nurt. Na tej rady­
kalnej podstawie dokonuje się obec 
nie zjednoczenie stronnictw ludo­
wych.

Wywody Marszałka Kowalskiego 
spotkały się z gorącym przyjęciem
zebranych, którzy zgotowali mu po 
zakończeniu przemówienia długo­
trwałą owację.

K R A J O W A  N A R A D A  B U D O W L A N A
W sobotę zebrała się w Warszawie Krajowa Narada Budowla­

na, zainicjowana przez Zw. Zaw. Prac. Bud. i Ceramicznych.
P ra c o w n icy  wszystkich działów budown.ctwi» przybyli na tę 

naradę, aby wymienić między sobą doświadczenia zawodowe i  prze­
d y s k u to w a ć , co  należy uczynić w dziedzinie oszczędności i ulep­
szeń, aby P « w a  i materiał budowlany, wykorzystane jak najracjo­
nalniej, dały jeszcze w tym roku dziesiątki tysięcy nowych izb mie­
szkalnych.

Plan 1949 r. przewiduje wybudowanie 61 tys. nowych izb, z cze­
go 35 ty*• izb mieszkalnych w domach robotniczych. W dalszych 
dziesiątkach tysięcy mieszkań mamy w tym roku przeprowadzić 
roboty remonUwe. Budujemy całe nowe osiedla, fabryki 1 dworce 
kolejowe, różnego typu budynki gospodarcze — magazyny, chłod­
nie, elewatory itp.

Trzy zasadnicze elementy decydują o rozmiarach naszego bu­
downictwa — materiał, praca i pieniądze. W tym roku kredyty bu­
dowlane są tak wielkie, że nie zbraknie środków na budownictwo 
przewidziane w planach p a ń s tw o w y c h . Produkujemy i nagromadzi­
liśmy w tym roku dostateczną Hość materiałów budowlanych.

Wielkość naszych osiągnięć w budownictwie zależeć będzie 
przede wszystkim od pracy, jej wydajności i organizacji.

Na naradzie będzie mowa o nowych metodach pracy murarskiej, •  
nowych ulepszeniach 1 usprawnieniach budowlanych, bowiem facho­
wość 1 pomysłowość robotnika i jego oszczędność gospodarcza mogą 
przyczynić słę do zwiększenia ilości izb wybudowanych, mogą przy- 
splp«tvr budowę 1 wpłynąć na potanienie jej kosztów.

3 miliony łuczników
zakontraktujemy w przyszłym roku

szyński organizował dywersję i 
zarówno przed wojną jak i w cza | wywiad, skierowany przeciw Pol 
sie jej trwania, dywersję poli- I sce Ludowej.

(Ciąg dalszy na str. 6)

Mn wycieczce w Zemborzycach
Obok: Jedną z atrak­

cji wycieczki do Zem- 
borzyc był występ ze­

społu świetlicowego 
ZMP przy fabryce „Ve 
ritas“. Na zdjęciu wi­
dzimy parę tańczącą 
kujawiaka.

Poniżej: Każdy z wy 
cieczkowiczów m u s i  
przyznać, że zaopatry­
wanie się w „pro­
wiant" w ruchomym 
sklepie PCH jest wy­
godniejsze od dźwiga­
nia koszy i tobołków.

Posiedzenie Rady Naczelnej
Stronnictw a Ludowego

Pierwsze trójki murarskie
rozpoczęły pracę ш Lublinie
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Miliardowe interesy Watykanu
Doradca finansoiry papieża

znrzndzcs ruletką w Monte Curie
MOSKWA (PAP). — „Nowoje Wremia" podaje szereg niezwykle 

•ciekawych danych, charakteryzujących rolę Watykanu jako potężnego 
koncernu kapitalistycznego.

W dzisiejszych Włoszech — 
stwierdza „Nowoje Wremia-* — 
nie istnieje ani jedno poważniej 
sze przedsiębiorstwo przemysło­
we, czy też instytucja bankowa, 
w których by Watykan nie uczest 
niczył pośrednio bądź bezpośred 
nio, dysponując w wielu wypad­
kach większością akcji.

Za pośrednictwem multimilio- 
nera Bemardino Nogara, dorad­
cy finansowego papieża, Waty­
kan ogarnął swymi mackami 
wszystkie dziedziny życia gospo­
darczego Włoch.

Nogara jest prezesem general­
nego towarzystwa nieruchomo­

ści i budowy przedsiębiorstw ko­
munalnych, w których główną 
rolę odgrywają jezuici. Pełni 
również funkcję prezesa zarządu 
wielkiego trustu właścicieli nie­
ruchomości i budownictwa miej­
skiego pod nazwą „Towarzystwo 
Akcyjne Zachodnich Dzielnic 
Rzymu" oraz Banku Hipoteczne­
go. Doradca finansowy papieża 
jest ponadto członkiem Rady Ad

ministracyjnej rzymskiego Insty 
tu tu  Nieruchomości, najstarsze­
go włoskiego zjednoczenia mły­
nów i fabryk makaronu „Panta- 
nella‘, włoskiego towarzystwa ko 
lei południowych, trustu  chemicz 
nego Montecatini, Towarzystwa 
Akcyjnego Przedsiębiorstw Elek 
trotechnicznych, Adriatyckiego 

Towarzystwa Elektrycznego, kon 
trolującego zaopatrzenie Włoch 
oraz Libii i Dodekanezu w ener­
gię elektryczną.

Jest rzeczą znamienną, że No­
gara reprezentuje interesy Waty 
kanu jako członek Rady Nadzor­
czej Stowarzyszenia Domów Gry 
w Monte - Carlo.

W atykan realizuje swe trans­
akcje finansowe również za po­
średnictwem Marcantonio Pacel- 
li, bratanka papieża Piusa XII.

Marcantonio Pacelli jest preze 
sem zarządu wspomnianego już 
wyżej trustu „PantaneUa“, a po­
nadto stoi na czele „Włoskiego 
Towarzystwa Produkcji Węgla 
Drzewnego" i przedsiębiorstwa 
budowlanego „Fraccati Niova“. 
Jest także prezesem Włoskiego 
Towarzystwa Akcyjnego Kolei 
Południowo -  Wschodniej, oraz 
członkiem Rady Nadzorczej Ge­
neralnego Towarzystwa Nierucho 
mości.

W świetle tych i innych fak­
tów — konkluduje „Nowoje Wre 
m ia" .— można zrozumieć, dlacze 
go Watykan jest tak zaciekłym 
wrogiem ludu, demokracji, postę 
pu, komunizmu, dlaczego tak 
wiernie stoi na straży przywile­
jów bogaczy i grabieżców impe­
rialistycznych.

Pierwsze zwycięstwo nad obszarnikami
w ło sk ich  ro b o tn ik ó w  ro ln y ch

RZYM (PAP). — Pertraktacje mię 
dzy konfederacją robotników rol­
nych a konferencją obszarników, 
dwukrotnie zerwane, zostały pono-

Narody ZS R R , Polski i Czechosłowacji
n ie  in te r e su ją  s ię  h is te r ią  w o jen n ą

Ш П О  UJ  i  H o b & S O l t  sobie nowe życie zamiast pracowa­
nia na rzecz obszarników i bankie­
rów.

Odpowiadając na pytania dzien­
nikarzy Robeson oświadczył dalej, 
że nie widział żadnych oznak, któ­
re świadczyłyby o przychylnym eto 
sunku któregokolwiek narodu euro 
pejskiego do paktu atlantyckiego i 
planu Marshalla. Kontrola wielkie­
go kapitału amerykańskiego wywo­
łuje ostre niezadowolenie w kra­
jach marshallowskich.

Na lotnisku Robesona oczekiwało 
40-tu policjantów i detektywów, 
którzy przyglądali się powitaniu 
znakomitego śpiewaka i działacza 
postępowego USA przez delegatów 
przeszło 20 organizacji.

w Nowym Jorku
NOWY JORK (PAP). — Powrócą 

tu samolotem słynny śpiewak Paul 
Robeson.

Przedstawił on na konferencji 
prasowej swe wrażenia z podróży 
do Europy. Na wstępie Robeson 
podkreślił czołową rolę Związku 
Radzieckiego w dziele utrwalenia 
pokoju i wykorzenienia faszyzmu 
na całym świecie. Robeson stwier­
dził, że narody Związku Radziec­
kiego, Polski i Czechosłowacji „są 
zbyt zajęte odbudową swoich kra­
jów i podwyższaniem stopy życio­
wej ludności, by mogła je intereso 
wać obecna histeria wojenna w Sta 
nach Zjednoczonych". Budują one

wnie podjęte 16 bm. z inicjatywy 
ministra pracy Fanfaniego.

Całodzienne rozmowy doprowadzi 
ły do definitywnego porozumienia 
tylko odnośnie jednego punktu, mia 
nowicie: w sprawie ogólno-krajowej 
umowy zbiorowej dla robotników 
rolnych.

Jak wiadomo obszarnicy sprzeci­
wiali się dotąd ustalaniu norm, któ­
re byłyby obowiązujące dla całego 
krąju, ponieważ umowy odrębne 
służyły im jako środek siania zawi­
ści i rozdźwięków między robotni­
kami poszczególnych prowincji. Po­
nadto umowy prowincjonalne dawa 
ly obszarnikom możność większego 
wyzysku robotników rolnych.

W  Ę J S A  w o l n o

mordować Murzynów
NOWY JORK (PAP) — Sąd przy 

sięgłych w Irvington (Georgia) u- 
niewinnił dwóch białych, którzy za 
mordowali niedawno Murzyna, wy 
wlekając go z więzienia, gdzie po­
zostawał pod zarzutem rzekomych 
przestępstw. Murzyn ten był w 
przeciągu ubiegłego roku 30-tą z 
kolei ofiarą nienawiści rasowej w 
stanie Georgia

Niezłomny bojownik
W dniu 18 czerwca tow. Jerzy Dymitrow obchodził 67 rocznicę 

urodzin.
Zycie Jerzego Dymitrowa snaczą etapy więzień, wyroków 

i prześladowań policyjnych. Rozpoczyna działalność polityczną jako 
piętnastoletni chłopiec. W 27 roku życia jest już członkiem КС le­
wicowo - socjaldemokratycznej partii bułgarskiej ,,Tiesniaków“, 
a  następnie Komunistycznej Partii Bułgarii. Od 1913 do 1923 jest 
posłem do parlamentu bułgarskiego. W roku 1923 _ po puczu fa­
szystowskim, który oddał władzę w Bułgarii feodalnej klice kró­
lewskiej, oraz rodzimym i obcym kapitalistom, Dymitrow walczy 
w ludowym powstaniu wrześniowym, a następnie po klęsce tego 
powstania, udaje się na emigrację, gdzie staje się jednym * czoło­
wych bojowników międzynarodowego proletariatu.

Nazwisko jego rozbrzmiewa na całym świecie w okresie pro­
cesu lipskiego o podpalenie Reichstagu. W chwili, gdy faszyzm nie­
miecki dochodząc do władzy, sięgnął po broń prowokacji usiłując 
znaleźć pretekst do utrwalenia reakcyjnej dyktatury w Niemczeoh, 
Jerzy Dymitrow prowadzi z ławy oskarżonych zdecydowaną walkę 
z faszystami, walkę która stała się czynnikiem jednoczącym wszyst­
kie siły postępowe w skali światowej. Nikt chyba tak dobrze, jak 
Jerzy Dymitrow, nie zdemaskował przed całym światem abrodnl- 
czej reakcyjnej istoty faszyzmu w chwili, gdy ten obejmował 
władzę.

Sąd faszystowski musiał go uniewinnić. Niezwłocznie Po wydo­
staniu się z Niemiec, Dymitrow podjął walkę rewolucyjną w szere­
gach międzynarodowego ruchu komunistycznego.

Po wyzwoleniu Bułgarii dzięki zwycięskiej ofensywie Armii Ra­
dzieckiej wraca w dnie rocznicy Rewolucji Październikowej 
w 1945 roku do ojczystego kraju i staje się pierwszym budowniczym 
nowej Bułgarii. Pod jego kierownictwem władza rewolucyjna prze­
kształca zacofany bałkański kraj, jakim była Bułgaria, w nowoczes­
ny, postępowy kraj demokracji indowej. Dziś jednoczą się wokół 
tow. Dymitrowa wszystkie żywe, twórcze 1 postępowe siły narodu 
bułgarskiego. Jest on wodzem nie tylko proletariatu, ale i całego 
ludu.

Naród polski łączy się z całą postępową ludzkością w hołdzie dla 
wielkiego rewolucjonisty, najlepszego syna bratniego narodu buł­
garskiego i życzy mu jak najszybszego powrotu do zdrowia.

Dzięki M a r s h a l l o w i  p r z e m y s ł  n i e m i e c k i
groźnym konkurentem eksportu USA

WASZYNGTON (PAP). — Admi­
nistrator planu Marshalla Paul 
Hoffman ośwadczył w Senacie 
USA, że zredukowanie kredytów 
na pomoc zagraniczną wywoła po­
ważny spadek eksportu amerykań­
skiego, przede wszystkim zaś tyto­
niu, bawełny i pszenicy.

Prasa postępowa zaznacza w 
związku z tym, iż Hoffman w celu 
zapewnienia wpływów amerykań­
skich w Europie zachodniej apelu­
je już bezpośrednio do poszczegól­
nych grup kapitalistycznych.

NOWY JORK (PAP). — Koła eks 
porterów amerykańskich przyjęły z 
niepokojem opis perspektyw ekspor 
towych Niemiec Zachodnich, które

go autorem jest szef misji mar- 
shaiiowskiej w Niemczech — Nor­
man Collison. Oświadczył on, że we 
dług jego obliczeń Niemcy Zachod­
nie będą mogły w roku 1952 wy­
eksportować towarów przemysło­
wych za sumę aż 3 miliardów dola­
rów.

Indagowany przez koła eksporter 
skie, czyim kosztem ma być tak bar 
d?o zwiększony eksport Niemiec 
Zachodnich, Collison wyraził przy- 
puszczenie, że eksport ten będzie 
skierowany na rynki południowo­
amerykańskie, opanowane podczas 
ostatniej wojny przez eksporterów. 
USA

Nazwisko Doboszyński stało się głoś­
ne w Polsce w roku 1936. W owym ro 

ku, w którym narastały nastroje rewolucyj­
ne, w owym roku, w którym proletariat pol­
ski by! zdecydowany jak niemal nigdy i na 
ulicach miast Polski staczał walki zbrojne z 
policją, w owym roku, kiedy pogrzeby za mord o 
wanych robotników przemieniały się we wspa 
ii-ałe manifestacje robotnicze, w owym roku, 
gdy 1 maja wspólnie manifestowały w jednoli 
lym froncie ogromne, niewidziane jeszcze tłu 
my robotników komunistów, pepesowców i bez 
partyjnych. W tym roku popłynęły strugi krwi 
chłopskiej w strajku politycznym o społecz­
ne wyzwolenie. W tym roku fala strajków oku 
pacyjnych rosła niepowstrzymanie i groziła 
wywróceniem kapitalistycznej lodzi. W roku, w 
którym łamiący wszelkie traktaty i  drący 
na strzępy wszelkie zobowiązania międzynaroAo 
we Adolf Hitler przygotowywał się do kolejne 
go gwałtu i mordu.

I wtedy właśnie wsławił się swym zajazdem 
na Myślenice Adam Doboszyńskl. Wyrósł nagle 
z nędznego grafomana i pozornie szaleńczego 
w swych koncepcjach publicysty na jednego 
z czołowych wodzów polskiego faszyzmu, na 
symbol Przytyków i Mińsków Mazowieckich, 
na uosobienie całej koncepoji obozu polskiej 
prawicy, endecji, ONRu i sanacji. Jazgotem 
radości sławiły fUhrera najrozmaitsze dzienni­
ki „narodowe” i tygodniki klerykalne, „falan­
gą" narastał mit o „bohaterze spod Myślenic", 
który zdołał otumanić gareckę lumpów i poszedł 
z nią na Myślenice walczyć o Polskę ładn faszy 
stowskiego.

Roztrąbiły, rozniosły, rozwielmożniły sprawę 
Doboszyńskiego sauacyjue czorwoniaki. Niech

Wielki spisek przeciw Polsce
W dniu rozpoczęcia procesu Debofzyftskfeao

proletariat polski nle myśli o strajkach i de­
monstracjach, niech chłop polski nie walczy o 
swe prawa — niech patrzą na Doboszyńskiego, 
niech Doboszyński zajmie umysły ludzkie, njech 
skieruje się słuszny i sprawiedliwy gniew wyzy 
skiwanych w ślepy zaułek nienawiści narodo­
wych i rasowych...

Zacierał ręce Adolf Hitler. Gestapo i jej agen 
ci byli od tych drobniejszych spraw. Tutaj na 
tomiast grały rolę wyższe czynniki: Abwehr- 
stelle — wywiad niemiecki j kontrwywiad, Aus- 
waertiges Amt — ministerstwo spraw zagranicz 
nych hitlerid, Staje się jasne, w czyim intere- 
się była napaść myślenicka, staje się jasne, kto 
w rzeczywistości stał za Przytykiem i Mińskiem 
Mazowieckim. Proces dzisiejszy winien nam te 
sprawy wyjaśnić, winien rozsupłać cały węzeł 
zdrady, całe bestialskie zaprzaństwo spiskow­
ców przeciw Polsce. Winien ukazać nie tylko 
postać Adama Doboszyńskiego, ale j cały sy­
stem zdrady narodowej, system zaprzedania 
się wrogowi. Procas powinien pokazać wszel­
kie formy i styl tej prowokacji na największą 
miarę t wszelkie więzy, łączące Doboszyńskich 
z ośrodkami reakcji w kraju j za granicą. Prze 
cięż w owym czasie, gdy kreowanv na „bobate 
ra narodowego" przez jemu podobnych za­
przańców Doboszyński zasiadł na lawie oskar­
żonych, przed sanacyjnym sądem znaleźli się 
księża, którzy ambony użyli w jego obronie,

przecież w owytn czasie, gdy prowokatorzy za 
łatwiali a conto hitlerowską robotę w progra­
mach antysemickich, wysoki dostojnik kościoła 
wystąpił z odezwą, w ktćrej bynajmniej nie po 
tępiał akcji, żądał tylko, aby to robić jakoś 
inaczej, „po chrześcijańsku". Przecież nioi tego 
spisku sięgają do sanacyjnego rządu, do finan 
sowanych z Rzeszy kierownictw ONR, do fa­
szystowskich wodzów endecji, która po przed 
szkolu Dmowskiego kończyła edukację na Hit 
lerze.

Nie na darmo Niemcy po wkroczeniu do Pol­
ski przemianowali ulicę Kazimierza Wielkiego 
w Myślenicach na ulicę Adama Doboszyńskiego. 
,,Król chłopów" musiał ustąpić królowi wy­
wiadu niemieckiego.

Jeżeli Doboszyński w 39 roku wdziewa mun­
dur żołnierza polskiego, walczącego r Niemca­
mi, którzy jego imieniem nazywają ulice w 
miastach polskich — jest to jeszcze jeden 
przejaw jego „stylu pracy". Jest to „styl pra­
cy" inspiratora prowokacji na wielką miarę, 
zmieniającego nie tylko mundur, a!e | taktykę 
i metody swej działalności, obliczonej na dłu­
gą metę .Temu „stylowi" Doboszyński pozostał 
wierny. Znalazłszy się w latach wojny na emi­
gracji we Francji i Anglii, stał się ośrodkiem 
i sprężyną dywersyjnej i prowokatorskiej akcji 
faszystowskiej.

Przetoczyła się wojna, zakończona klęską Do

boszyńskich i Abwehrstelle. Doboszyński pozo 
stał — rzecz prosta — wśród londyńskiej en t 
gracji, tej bandy służalców każdego imperia 
lizmu. Doboszyński wyrasta w Londynie na 
jedną z czołowych postaci, „na najwybitniej­
szego człowieka", j ak go określa Biclatowicz

Cóż się zmieniło? To, źe hitleryzm legł w gro 
zach? To, że pod ciosami Armii Radzieckiej i 
Wojska Polskiego prysły marzeń.a polskiego fa 
szyzmu? Czy nie ma już komu służyć?

Jest! Są ośrodki, które, jak Hitler, pragną 
siać niepokój w Polsce, są ośrodki, które niena 
widzą postępu. Ujawnią się jeszcze niewątpli­
wie kontakty wzajemne ,,piątych kolumn" 
państw kapitalistycznych z okresu przedwojen 
neg°  ̂ P° wojnie, zostanie jeszcze pokazana w 
całej potworności ?mora wrogów ludu, j tych 
którzy pozornie przeciw sobie walczyli.

Doboszyński nie musiat rmieniać stylu pra­
cy. Doboszyński pozostał wierny sobie 1 swym 
mocodawcom, przechodzą' z pozycji wywiadu 
hitlerowskiego na pozycje wywiadu anglosas­
kiego. Przerzucony do Polski Ludowej pod 
fałszywym nazw:skiem. nawiązywał stare kon­
takty, usiłował na nowo zebrać kłębowisko 
żmij i dodać mu jadu. Znalazł się na ławie 
oskarżonych.

Ogromnej to wagi proces, kUry teraz się roz 
poczyna. Przewód sądowy może nam jryjaśnj 
bardzo wiele z naszej niedawnej historii, ujaw 
ni bardzo wiele nici tago spisku przeciw Polsce.

Procesy w rodzaju procesu Doboszyńskiego, 
zdzierają tę maskę i odsłaniają twarze odszcze 
pieficów w całej ich ohydzif

Jerzy Rawiez 
(^Trybuna Ludu*4*
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O nowoczesne wielkoprzemysłowe budownictwo
Nasze plany gospodarcze sta­

wiają ogromne zadania przed 
przemysłem budowlanym. Rok 
bieżący — ostatni rok planu 
3-letniego — ma nam dać 61 tys. 
nowych izb mieszkalnych, tysią­
ce odbudowanych zagród wiej­
skich, liczne nowe obiekty fabry 
czne i użyteczności publicznej 
oraz 3:700 budynków, przeznaczo 
nych na cele socjalne ł kultural­
ne. Jeszcze bardziej rozległe za­
dania stawia przed budownic­
twem plan 6-cio letni, który prze 
widuje wybudowanie 660 tys. izb 
mieszkalnych oraz znaczną ilość 
różnych innych obiektów.

Aby sprostać takiemu ogromo­
wi nadań trzeba zlikw idować  
tzw . „wąskie gardla“ naszego bu 
downictwa. Należy do nich prze­
de wszystkim brak wykwalifiko­
wanych kadr pracowników, po­
czynając od inżynierów - projek 
todawców poprzez średni perso­
nel techniczny, aż do robotników. 
Inny rodzaj „wąskiego gardła" — 
to zacofany, przestarzały system 
pracy w budownictwie, który po 
siada dotąd jeszcze więcej cech 
chahipniczo-rękodzielniczych niż 
przemysłowych.

Złagodzenie braku kadr facho­
wych w budownictwie wymaga 
masowego szkolenia młodzieży w 
zawodach budowlanych, oraz po 

■ przez organizowanie kursów, pod 
wyższanie kwalifikacji robotni­
ków już zatrudnionych w budów 
nictwie.

Z natury rzeczy szkolenie per­
sonelu inżynieryjnego nie może 
zapełnić doraźnie istniejących 
luk. Powstanie centralnych biur 
projektowych, w których inżynie 
rowie pracują zespołowo, umożli 
wia podwyższenie ich wydajności 
pracy, pozwala uniknąć nieekono 
micznego błądzenia i w znacznej 
mierze przyspieszyć i obniżyć ko 
szta produkcji projektów. Biura 
te  wymagają intensywnej rozbu­
dowy, głównym ich zadaniem bo 
wiem jest sporządzanie tzw. 
dokumentacji technicznej, tj. kom 
pletu opracowań projektowych i 
kosztorysowych, niezbędnych dla 
uruchomienia kredytów państwo­
wych i rozpoczęcia budowy.

Od sprawności biur projekto­
wych i tempa wykonania doku­
mentacji technicznej zależy w 
znacznej mierze wykonanie tego 
rocznego planu inwestycyjnego.

Nowatorstwo, racjonalizacja i 
współzawodnictwo pracy w bu­
downictwie — to pełniejsze wy­
korzystanie istniejących kadr fa­
chowców budowlanych, a jedno­
cześnie unowocześnienie i uprze­
mysłowienie naszego budownic­
twa.

System  tró jkow y  w m urar- 
stwie, a ostatnio zastosowany 
przez inż. Przymanowskiego przy 
budowie Osiedla Mokotowskiego, 
system  taśm owy, to przeniesienie 
od dawna stosowanej w przemy­
śle metody pracy zespołowej do 
budownictwa. Ważny jest rów­
nież fakt, że w trójkach m ular­
skich tylko jeden robotnik jest- 
wykwalifikowanym murarzem, a 
dwaj inni to pomocnicy. Mimo 
to niektóre z tych zespołów wy­
konały robotę, która przy syste­
mie pracy jednostkowej wymaga 
łaby pracy aż dwudziestu kilku 
wykwalifikowanych murarzy.

Jednym z warunków unowocze 
śnienia budownictwa jest coraz 
większa jego mechanizacja.

W budownictwie bowiem naj­
większą ilość energii pochłaniają 
roboty związane z przemieszcze­
niem ogromnych m as ziemi i ma 
teriałów budowlanych. Na jeden 
m etr sześcienny budynku trzeba 
przenieść w r6żnvch kierunkach 
pół tonv m ateriałów . Do robót 
tych n w  coraz więkę~ei 
mierze zaprzęgać maszyny, a z i

kopacza, tragarza i koźlarza trze i nie maszyn do budownictwa oraz
ba uczynić, po przeszkoleniu, kie 
rowcę spychacza czy koparki lub 
szofera. Nasz import maszyn bu­
dowlanych osiągnie w rb. war­
tość 4 miliardów zł i będzie wzra 
stał z roku na rok, przy czym 
głównym naszym dostawcą me­
chanicznego sprzętu budowlanego 
jest Związek Radziecki.

Dalszym niezmiernie ważnym 
elementem unowocześnienia bu­
downictwa jest prefabrykacja, 
czyli produkcja gotowych elemen­
tów budowlanych w fabrykach i 
montowanie ich na placu budo­
wlanym, co umożliwia znaczne 
obniżenie kosztów budownictwa, 
zastąpienie robotników wysoko­
kwalifikowanych robotnikami 
przyuczonymi, pełne zastosowa-

rozciągnięcie sezonu budowlane­
go na cały rok. Obecnie znajduje 
się w budowie ponad 20 zakła­
dów prefabrykacji.

Przemysł budowlany wstąpił 
na nowe, nieznane zupełnie w 
Polsce kapitalistycznej, tory. Ma 
sowy rozw ój w spółzaw odnictw a  
pracy i now ych m etod budownic 
twa, uspraw nienie pracy biur pro 
jektow ych , m aszynizacja budow ­
nictwa, rozw ój prefabrykacji i 
szkolenie kadr — oto warunki 
wykonania ogromu zadań, budo­
wy setek tysięcy izb mieszkal­
nych, tysięcy szkół, szpitali, sana 
toriów, świetlic, domów wypo­
czynkowych oraz setek budynków 
fabrycznych i wielu nowych linii 
komunikacyjnych. J. F. Ch.

Ohydny czyn bogacza wiejskiego
musi być ukarany

Wzrost w ydHków  na lecznictwo
Jednym z podstawowych, otwar­

tych jeszcze problemów w dziedzi­
nie opieki społecznej jest zagadnie 
nie lecznictwa. Podstawową trud­
ność w rozwiązywaniu tej kwestii 
stanowi brak lekarzy, których dla 
obsługi każdych 10 tysięcy miesz­
kańców powinno być przynajmniej
— 10, mamy ich natomiast zaledwie 
od 3 do 5. W chwili obecnej przy­
szłych lekarzy kształci u nas wię­
cej wydziałów lekarskich na wyż­
szych uczelniach, niż przed wojną, 
i w r. 195S będziemy mieli już 7 
lekarzy na 10 tys. mieszkańców.

W tym stanie rzeczy musimy mo 
bilizować wszystkie środki mogące 
poprawić sytuację. Do takich środ­
ków należy wprowadzony ostatnio 
obowiązek 7-godzinnej pracy leka­
rza w zakładach społecznej służby 
zdrowia l zapowiedź przenoszenia 
lekarzy na tereny upośledzone.

Podnoszą się stale również • wy­
datki na lecznictwa Jak podaje 
ostatni numer (9) „Wiadomości sta 
tystycanych", wydatki Ubezpieczał 
ni Społecznych na lecznictwo, które 
w r. 1947 wynosiły 9,9 miliarda zł 
wzrosły w r. 1948 do 18,8 miliarda

zł, a więc prawie dwukrotnie. Z su 
my tej na opiekę lekarską wydat­
kowały Ubezpieczalnie 3,1 miliarda 
zł wobec 1,7 miliarda w r. 1947. 
Wydatki na środki leczenia wzro­
sły z 2,2 miliarda zł do 3,9 miliar­
da zł, na szpitale i sanatoria — z 
3,4 m 'liarda — na 6,9 miliarda zł 
1 na zasiłki dla ubezpieczonych z 
2,3 miliarda — do 4,4 miliarda zŁ

kw.

W kolonii Dobrynów gmina Łopien 
nik pow. Krasnystaw żyje sobie jak 
w raju ob. Kuchta Stanisław, Posiada 
gospodarstwo rolne o powierzchni 
20 morgów dobrej ziem:, piękne za­
budowania i ładny inwentarz. Ob. Ku 
chta nie może się jednak zadowolić 
tym co posiada, chce dalej powięk­
szać swoje dochody nawet kosztem 
świadczeń należnych państwu. Naj' 
bardziej nie lubi on płacić podatków
• świadczeń na FOR. Zwrócił się do 
Zarządu Gminnego, aby ziemię rozpi 
sali mu na syna, który jeet jeszcze 
kawalerem i mieszka razem z ojcem. 
Gminny Zarząd na taką propocycję się 
nie zgodził i dlatego ob. Kuchta użył 
innego sposobu. Syn jego Franciszek 
postanowił fikcyjnie się ożenić ,aby 
w ten sposób uzyskać podetawę do 
podziału ziemi ojca.

Oszukał biedną dziewczynę tej ea 
mej kolonu Dobrynów ob. Kondrac 
ką Wandę, zaprowadził ją  do gmi­
ny, wpisał ją  do akt ślubnych j przy

tej okazji ziemię ojca podzielił . 1 i 
wypisaniu aktu ślubnego Kuchta Fru>> 
ciszek kazał swej młodej -
iść skąd przyszła i od tej chwili n ie  

chce jej widzieć. Dopiero po kilik u 

miesiącach Kondracka przekonała S4 . 
że padła ofiarą oszustwa bogać/ з 
wiejskiego. Zwróciła się więc <!ч 

Kuchty Franciszka, ażeby ją zwolni 
z zawartego ślubu. Kuchta cyaiczn <’ 
przyknaje, że akt ślubu zawarł jed> 
nie po to, żeby ojciec nie płac:! 
FOR-u, Kondracka zwróciła się już 
wszędzie o pomoc, ale — jak dotyrli 
czas — sprawa jej nie została załii 
wioną.

Od Redakcji. Jeet ło wyraźny pr®\ 
kład, do czego zdolna jest chciwość 
i zachłanność bogaczy wiejskich. Je­
steśmy pewni, że sprawą ob. Kondrac 
kiej Wandy zainteresuje się Milicj<i 
Obywatelska i pouczy ją, że powinni ,i 
skierować swoją sprawę do sądu. A 
Kuchta Franciszek i jego ojciec po­
winni ponieść należną karę.

P ie r w sz a  p ró b a  w y p a d ła  d o b rze

5775 cegieł w сщди 8 godzin
PPB rozpoczyna pracę systemem trójkowym

Na wielkim placu przy Alejach 
Racławickich, obok Klinik Wetery­
naryjnych UMCS, pannje ożywiony 
ruch. Rozpoczyna się stawianie mu­
rów na położonych fundamentach 
pod pierwszy gmach, budowany 
przez Oddział 8 Państwowego Przed 
slębiorstwa Budowlanego na zlece­
nie Zakładu Osiedli Robotniczych. 
Wczoraj, 17 czerwca o godz. 7 rano 
stanęły do pracy dwie pierwsze 
„trójki" do murowania systemem 
zespołowym.

Wzdłuż przyszłej ściany frontowej 
budynku pracuje в murarzy w 2-ch

zespołach. Za nimi leżą stosy cegieł 
1 stoją w regularnych odstępach 
drewniane skrzynie z zaprawą, do­
wożoną regularnie przez pomoc.

Pierwszy murarz w pierwszej 
„trójce" ob. Józef Siembida układa 
wprawnie podawane cegły na pole­
waną przez pomocnika zaprawę. 
Pracuje już 15 lat w swoim zawo­
dzie. Pochodzi ze wsi Żabno w woj. 
rzeszowskim.

— Jak tam idzie zespołowa robo­
ta? Czy składniej murowało się w 
pojedynkę?

0 lepszą higienę mleka
R ozm ow a z d o c e n te m  UMCS dr S tan k iew iczem

Docent Wydziału Wet. przy UMCS, 
dr Grzegorz Staśkiewjcz, powrócił 
przed kilkoma dniami do Lublina po 
2-miesięcznych studiach naukowych 
z zakresu higieny mleka w Szwajcarii 
I Czechosłowacji. Na UMCS jest spe­
cjalna pracownia, poświęcona temu 
zagadnieniu. Docent dr Staśkiewicz 
je n  kierownikiem pracowni i wykła 
dowcą higieny uleka.

Zagadnienie higieny mleka ma szcze 
gćłnie ważne znaczenie dla Lubplszczy 
zny — województwa rolniczego, po­
siadającego dużą hodowlę krów. Spra 
wa dostarczania mleka konsumentom 
nie jest u nas należycie postawiona. 
Wystarczy powiedzieć, że Lublin 
wciąż jeszcze nie ma dobrego mleka, 
brak przede wszystkim odpowiednie 
go mleka dla dzieci.

Badanie mleka ogranicza się u nas 
do strony chemicznej (na zawartość 
tłuszczu). Mające tak wielkie znacze­
nie badania bakteriologiczne >ą prze 
prowadzane dość rzadko, raczej tylko 
w specjalnych wypadkach. Celem po 
dróży docenta dr Stankiewicza była 
chęć zaznajomienia się ze sposobami 
praktycznego zastosowania higieny 

mleisa w krajach, w których przemysł 
mleczny stoi na wysokim poziomie.

Dr Staśkiewicz po swym powrocie 
nadzielił się z nqmi wr?łenijmi z po 
bytu za granicą i podaje sposoby rea

lizacji u nas pewnych tam stosowa­
nych już systemów.

— Zwiedziłem najpierw — mówi 
docent dr Staśkiewicz — Instytut Do 
Jwiadczalny Mleczarstwa w Liebefeld 
pod Bern. Zapoznałem się tam ze zdo 
byczami naukowymi światowej sławy 
fachowca w dziedzinie mleczarstwa, 
pref. dr Kestli. W Instytucie tym 
przeprowadza się bakteriologiczne ba 
danie mleka, poświęcając specjalną 
uwagę znaczeniu, dla higieny mleka, 
zakażeń, jak gruźlica, zakaźne ronię 
nie krów i schorzenia wywołane przez 
paciorkowce. Instytut zajmuje się rów 
nież prodirkeją kultur bakteryjnych, 
potrzebnych do przemysłu mleczar­
skiego (jogurt, masło, sery).

Dwa tygodnie spędziłem w laborato 
rium Spółdzielni Mleczarskiej w 
Bem. gdzie zapoznałem się z praktycz 
nym przebiegiem kontroli mleka. Da 
ło mi to możność wniknięcia w tech 
nikę kontroli i zorientowania się w 
jej schemacie organizacyjnym.

Doskonale została rozwiązana tam 
sprawa dostawy ml oka. Wszyscy do 
stawcy są ezłonkami spółdzielni. Są 
więc zainteresowani w tym, by mleko 
przez nich dostarczane było jak naj 
lepsze, gdyż wszelkie straty mleczarni 
odbijają się natychmiast na ich do 
chodach: stawik-a za mleko zostaje ob 
uiiona.

Zbiornice mleka są uruchomione 
we wszystkich odleglejszych punk­
tach. Dobrze rozwiązana komunika­
cja pozwala dostarczyć mleko ze 
zbiornic do centrali w ciągu bardzo 
krótkiego czasu. Inspektorzy mle­
czarsko - oborowi przeprowadzają pe 
'riodycznie kontrolę mleka w zbiorni 
each jak również kontrolę obór. In­
struują om na miejscu personel, zaję 
ty przy dojeniu) jak' należy postępo­
wać z mlekiem, by odpowiadało 
wszystkim warunkom higieny itp.

Należałoby ; u nas wyszkolić i wpro 
wadzić takich inspektorów, którzy by 
uczyli jak doić krowy, jak dbać o nie 
' o czystość obory, jak czyścić naczy 
nia do dojenia i rozprowadzania mle 
ka itp, Dobrzeby też byki zwerbować 
właścicieli krów na członków spół­
dzielni. Wtedy i u nas dostawa mleika 
i jego jakoici znacznie by się poprą 
wiły.

Odwiedziłem też Wydział Wet. 
przy Uniwersytecie w Bern. Z przy­
jemnością mogłem stwierdzić, że 
UMCS jest tam dobrze znany. Nasze 
,,Annj(les“ cieszą się wielką popular 
nością i zdobyły sobie wielkie uzna­
nie wśród uczonych szwajcarskich, 
którzy znają również nasze czasop: 
smo „Medycyna Weterynaryjna".

(Gos)

Ob. Siembida nie przerywa ukła­
dania cegieł i odpowiada:

— Pewno, że nie idzie od razu tak 
gładko, jak pójdzie za miesiąc, ale 
przecież widać, jaki kawał mun 
machnęliśmy. W pojedynkę nie da 
Ubyśmy rady zrobić tyle.

Pierwszy pomocnik ob. Edward 
Paluch, też z Żabna, podaje migiem 
cegły, a drugi ob. Tadeusz Radzkl z 
Lublina przygotowuje z wprawą za 
prawę. Trójka dopiero „zżywa się“,

W drugim końcu rosnącej ściany 
prowadzi doświadczony murarz ob. 
Adam Gębala. Ma on za sobą 20 lat 
murarki. Pomaga mu ob Bernard 
Tryk Wszyscy są z Żabna oprócz 
drugiego pomocnika Bronisława De- 
bajły z Lublina.

Godzina 16 Koniec dnia robocze­
go. Dyrektor Oddziału 8 PPB Ini. 
Wodarski upomina, aby dokładnie 
dokonać pomiarów muru. Pręży się 
stalowa taśma i uwaga robotników, 
którzy zebrali się wokoło muru.

—  44,35 m długość muru, 1,08 m 
wysokość, 0,69 m szerokość — pada 
z ust mierzącego.

Kierownik oblicza w notesie, maj 
ster ( robotnicy czekają zacieka­
wieni.

33 metry sześcienne — wcale nie­
zły wynik jak na pierwszy dzień — 
powiada kierownik, Po przeliczeniu 
na cegły (1 m sześć, stanowi około 
350 cegieł) dwie trójki wmurowały 
11.550 cegieł w ciągu 8 godzin pracy. 
Przecietny wynik dla jednej trójki 
wynosi: 16,5 m sześć, muru, tj. 5775 
cegieł.

Rok temu przy pierwszej próbie 
zespełowej pracy w Warszawie, pro 
pagator systemu trójkowego ob. Kra 
jewski wmurował w ciągu 8 godzin
— 3.400 ceg?eł. Murarze z Lublina 
okazali się nie gorsi, a po zgraniu 
się dojdą napewno do ładnych wy­
ników i dogonią Warszawę, która 
ma Inż ponad 300 zespołów trójko­
wych.

Stojący wokoło robotnicy przysłu­
chują się uważnie Widzą, że „nie 
święci garnki lepią“. Zespoły tró j­
kowe będą niewątpliwie wyrastać w 
Lublinie jak grzyby po deszczu. Naj 
trudniej przełamać pierwsze lody. 
Uczyniły to już dwa zespoły z inicja 
tywy Oddziału 8 PPB. a osiągnięty 
wynik jest naitopszą zachętą.

Marcia Rut».
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Naród odbuduje pomniki Mickiewicza
Wśród zniszczonych przez hitle­

rowskiego najeźdźcę zabytków sztn 
U  i knltnry znalazła się takie

Wielki orędownik pokoju
(W 13-ict rocznicę śmierci Maksyma Gorkiego)

Coraz silniej rozbrzmiewa w ob­
ronie pokoju potężny chór głosów 
prostych ludzi i wybitnych intelek­
tualistów. Wśród głosów tych dżwię 
czy też nieśmiertelny głos najwięk­
szego artysty słowa naszych czasów
— Maksyma Gorkiego.

M im o, że od śmierci Gorkiego 
minęło 13 lat, głoszone prze­

ceń hasła bojowe przemawiają do 
nas, jak wskazówki mądrego nau­
czyciela 1 serdecznego przyjaciela, 
który myślą I wzrokiem sięgał dale 
ko w przyszłość.

Trybuną wielkiego pisarza były 
książki. Z kart jego utworów dźwię 
czą hasła, wzywające nas do „prze­
ciwstawienia się niszczycielskim za 
miarom ilościowo znikomej kasty 
ludzi, pozbawionej całkowicie роста 
oia odpowiedzialności i bliskiej oblę 
de, ale wciąż jeszcze będącej panem 
żyda i śmierci, a nawet woli całych 
narodów"™

Myśliciel i artysta, przyjaciel Le­
nina i Stalina, mistrz i nauczyciel ty 
lu wielkich pisarzy Rosji, Europy, 
Azji i Ameryki, Maksym Gorki po 
dziś dzień walczy w naszych szere­
gach o sprawę pokoju.

[orki maluje wstrząsający o- 
braz „ohydnego raju burżua- 

*ji". Z systematycznością i konse­
kwencją uczonego notuje on i utrwa 
la w swej twórczości fakty rozkładu 
cywilizacji kapitalistycznej. Bez­
myślność, cynizm, nikczemność mo­
ralna społeczeństwa burżuazyjnego 
do głębi oburzały pisarza. Na pod­
stawie analizy setek faktów stwier­
dzał on, że wszystkie te momenty 
„są niezbitym dowodem cynicznego 
i nieludzkiego oblicza burżuazji, do- 

' wodem, że sam fakt jej istnienia już 
sam przez się stanowi zbrodnię, po- 

—nieważ świadczy o wzroście jej 
obłędu i szaleństwa, skazującego ją 
na nieuniknioną zagładę"...

I właśnie w „zbredniczości samego 
/aktu Istnienia" burżuazji upatruje 
Gorki źródło wojen imperialistycz­
nych.

Przeżywając rozkład moralny, bur 
żuazja wychowuje coraz to liczniej­
sze rzesze złodziei, oszustów i ban­
dytów — pisze Gorki. Z wnikliwo­
ścią historyka wielki pisarz zwraca 
uwagę na fakt zwyrodnienia „boha 
terów" burżuazji, którzy stoczyli się

Gc

od poziomu osławionego Fryderyka 
Wielkiego poprzez Bismarcka do na 
wpół zidiociałego Wilhelma, a w na 
szej epoce — do jawnie nienormal­
nego Hitlera".

Obserwując wyścig zbrojeń i po­
tworny wzrost pozycji budżetowych 
na cele wojskowe w krajach kaplta 
listycjnych, Gorki pisał:

„Oczywiście, za te miliardy można 
przeprowadzić potworne wyniszcze­
nie ma> ludności, fantastyczne bu­
rzenie miast, unicestwienie wytwo­
rów pracy ludzkiej. Nasuwa się py 
tanie: Czy do tego doszła cywiliza­
cja kapitalistyczna? Czy jest to nieu 
niknione? A może to się da uspra­
wiedliwić? Nie wyobrażam sobie ta 
kiego szatana, który byłby w stanie 
usprawiedliwić podobne przestęp­
stwo—"

C tow a Maksyma Gorkiego w 
obronie pokoju, w obronie 

prawdziwej cywilizacji ludzkości, w 
obronie owoców wieloletniej pracy 
ludzkiej z równą siłą brzmią i dzi­
siaj, brzmią jak słowa żywego współ 
czesnego nam człowieka.

„Do czego zmierzają „królowie 
przemysłu", organizując znów wszech 
światową rzeź? — pyta Gorki, zwra 
cając się jak gdyby do dzisiejszego 
czytelnika. — Przypuszczają oni mo 
że, że wojna pomoże wyślizgnąć się 
im z kleszczy kryzysu gospodarcze­
go, spowodowanego anarchią pro­
dukcji i nieokiełznaną żądzą zy­
sków".

— „By użyć przenośni: pragną oni 
jeszcze raz skąpać się we krwi lu­
dzi pracy, spodziewając się widocz 
nie, że kąpiel ta  ożywi ich starczą 
zgrzybiałość..."

Gorki zwraca się do robotników i 
inteligencji wszystkich krajów z ape 
lem, aby zrozumieli „możliwie jak 
najszybciej, że wszelka wojna kapi­
talistów jest wojną przeciwko ro­
botnikom, przeciwko ludziom pracy, 
przeciwko kulturze"— •

Gorkiego niezmiernie absorbuje 
rola inteligencji. Kategorycznie żą­
da on od niej odpowiedzi na pyta­
nie:

PO CZYJEJ STRONIE JESTEŚCIE 
WY, MISTRZOWIE KULTURY?

Gorki ostrzegał robotników Euro­
py 1 Ameryki: „KAPITALIŚCI NIE

J pójdą osobiście walczyć przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. Jeśli zde­
cydują się oni na prowadzenie woj­
ny, to wyślą na pola śmierci robot­
ników i chłopów swoich krajów 
przeciwko robotnikom i chłopom, 
którzy zniszczyli kapitalizm we 
własnym kraju. Każda wojna kapi­
talistów jest równoznaczna z 'samo­
bójstwem klasy robotniczej11.

Miegdyś na pytanie, „Co należy 
zrobić, aby uniknąć wojny?" 

Gorki odpowiedział: „To samo, co 
zrobiono w Związku Radzieckim".

W oczach Maksyma Gorkiego wiel 
ki kraj socjalizmu był kolebką no­
wego świata, przyszłością całej ludz 
kości, opoką i twierdzą przyjaźni na 
rodów. Gorki mówił o swej ojczyź 
nie z uczuciem niekłamanego za­
chwytu. л

/ H e f c s o n d e ^  P w s z M w

KAUKAZ
U stóp moich Kaukaz. Sam depczę ten wierch —  
urywa się otchłań ku śniegom i żlebom.
A orzeł ze szczytu się zerwał pod niebo 
i w górze zawisnął czatując na żer.
Stąd widzę, jak rodzą się w górach strumienie 
i  słyszę lawiny toczącej się grzmienie.

Pode mną pokornie przepływa zwał chmur 
1 przez nie szumiące rwą w dół wodospady, 
pod nim: skał nagich się piętrzą gromady, 
a niżej mech skąpy, kosodrzew i bór, 
a dalej już gaje, zielone przestrzenie, 
gdzie ptaki szczebiocą, gdzie skaczą jelenie.

A tam już i ludzie się gnieżdżą wśród hal
i owce pełzają po stromej uboczy,
i pasterz zstępuje w doliny ochoczy,
gdzie w cieniu Aragwa w rozgwarze mknie fal
i czai się jeździec w wąwozie ubogi,
gdzie Terck wciąż igra w radości swej srogiej.

Wciąż igra i wyje jak lwiątko zza krat, 
gdy z klatki swej ujrzy rzucone mu kości, 
i wali o skały w bezsilnej wściekłości —  
i falą swą głodną brzeg zl'zać by rad.
Na próżno. Ni pokarm dla niego, ni spokój, 
bo zewsząd huf groźnych olbrzymów go okuł.

Przełożył

K. A. Jaworski

„Masa robotniczo-chłopska Zwiąż 
ku Radzieckiego — pisał Gorki — 
nie chce wojny. Pragnie ona stwo­
rzyć państwo ludzi wolnych. Ale w 
wypadku napaści będzie się bronić 
zaciekle, jako zwarty monolit i zwy 
cięży dlatego, że historia pracuje dla 
niej".

Toteż i dziś oczyma wyobraźni wi 
dzimy wysoką, dumną sylwetkę Gor 
kiego, kroczącą w szeregach potęż­
nego ruchu obrońców pokoju. Wal­
cząc w szeregach ludzi radzieckich, 
w szeregach postępowej ludzkości 
Maksym Gorki w dalszym ciągu de 
maskuje wrogów pokoju, broni na­
dal honoru i godności człowieka, je 
go kultury. Widzimy go, jako nasze 
go towarzysza broni w walce o po­
kój i postęp, o wolność i szczęście 
narodów.

T a n iec  c zesk i

Na scenie teatru na wyspie w parku Łazienkowskim w War­
szawie odbywają się często popisy zespołów świetlicowych. Wy­
stępy te cieszą się olbrzymim pojedzeniem.

Na zdjęciu jeden z zespołów warszawskich fabryk w ludowym 
tańcu czeskim.

ogromna większość polskich pom­
ników. Jedynie niewielką ich ilość 
zdołaliśmy ocalić. Wśród gruzów 
Wrocławia odnaleziono głowę Cho­
pina, wrócił do Warszawy pomnik 
Kopernika. Nie ocalał jednak z po­
żogi wojennej ani jeden pomnik 
Adama Mickiewicza. Zbrodnicza rę 
ka okupanta hitlerowskiego, tępiąc* 
polskość i wszelkie objawy narodo­
wej kultury, zniszczyła również 
pomniki tego, który był jednym ж 
jej symboli. Runęły w gruzy pom­
niki wieszcza w Krakowie, Warsza­
wie i Poznaniu.

Wśród wielu form obchodu 150-le 
cia urodzin Adama Mickiewicza 
bardzo poważne znaczenie posiada 
akcja odbudowy jego pomników. Ko 
mitet Roku Mickiewiczowskiego, 
nad którym protektorat objął Prezy 
dent R. Р., wydał odezwę wzywa­
jącą wszystkich, którym droga jest 
pamięć wieszcza, do składania ofiar 
na odbudowę pomników Mickiewi­
cza w miastach, z których zrabows 
Ii je Niemcy.

Inicjatywę tę z pewnością poprze 
całe społeczeństwo polskie. W ten 
sposób Rok Mickiewiczowski pozo­
stawi trwałą pamiątkę, a ofiarno­
ścią swą społeczeństwo polskie da 
dowód, jak drogą nam jest pamięć 
wieszcza.

W akcji zbiórki na odbudowę 
pomników Mickiewicza nie może 
zbraknąć nikogo. Zrozumienie przez 
cale społeczeństwo wraźuości tej а к 
cji będzie najlepszym dowodem, jak 
głęboko naród polski przywiązany 
jest do jednego z największych twór 
ców narodowej kultury, a jcdnocze 
śnie, jak żywy udział bierze społe­
czeństwo w odbudowie pamiątek 
kulturalnych. ^

Wpłaty na odbudowę pomników 
Mickiewicza przyjmuje również na 
sza redakcja. Nie wątpimy, że nasi 
czytelnicy w zrozumieniu ważności 
tej akcji pośpieszą z licznymi ofia­
rami.

Wpłaty kierować można również 
na PKO, Ofiarodawcy, przeznaczają 
cy swe ofiary na odbudowę pomni­
ka MickievBcza w Warszawie, wpła 
cają na konto PKO Nr 1-9551, na 
budowę p«mnika w Krakowie — 
na konto Nr 1-9554, w Poznaniu 
Nr 9553.

W cieniu krzewu kukuowego
W powieści „Ziemia krwi i prze­

mocy"*) Jorge Amado przenosi nas 
w krainę pełną egzotyki i grozy. W 
wyobraźni naszej wyrasta, dzięki 
niepospolitemu kunsztowi pisarskie 
mu autora, barwny kraj dziewi­
czych puszcz brazylijskich, słonecz 
nych lasów i kwiecistych pól kakao 
wych. Ten wielobarwny pejzaż do 
pełnia jeszcze jeden kolor, kolor 
krwi, która zrasza każdą piędź ziem! 
brazylijskiej i która jest źródłem 
bogactwa wielkich plantatorów ka 
kaa

W powieści swojej pisarz cofa 
nas w niedaleką przeszłość, kiedy 
to w Brazylii rozpoczęła się era 
„gorączki kakaowej", która zapo­
czątkowała olbrzymie fortuny, zbu 
dowane na niesłychanym wyzysku 
i krzywdzie robotniczej Były to cza 
sy, w których zapach kwiecia ka­
kaowego wabił rzesze amatorów 
łatwego zysku, wszelkiego autora­
menty awanturników, oszustów, 
przestępców. Do pracy w puszczy 
brazylijskiej, nadającej się — ze 
względu na niezwykłą urodzajność 
swojej gleby — do karczowania pod 
plantacje kakao, ciągnęły również 
rzesze nędzarzy w poszukiwaniu 
pracy. Murzyni, mulaci i biali wy-

*) Jorge Amado „Ziemia krwi i 
przemocy.*. „Czytelnik", Warszawa
— 1949. Przekład Janiny Wrzosko- 
wej.

robnicy, opuszczali swoje dzieci i 
żony, aby dla mch szukać zarobku 
przy karczowaniu lasów i uprawia­
niu kakao. Ciężka praca, głód, wy­
zysk, malaria, tyfus, wycieńczenie 
i nierzadko śmierć, kładły kres 
złudzeniom, zamykając drogę od­
wrotu do normalnego życia.

Na tle tych ponurych stosunków 
Amado kreśli dzieje dwu bogatych 
rodów plantatorskich, których zie­
mie przedziela wielki szmat pusz­
czy, stanowiący p r z e d m io t  pożądań 
obu stron. O ten las rozpoczyna się 
zazarty bój, w którym przeciwnicy 
nie przebierają w środkach, byle­
by tylko zgnębić wroga i zawład­
nąć bogatą zdobyczą. Amado szki­
cuje wyrazisty i  pełen ekspresji 
obraz stosunków społecznych, panu 
jących przed kilkudziesięciu laty 
w „kakaowej" prowincji Ilheus, w 
stanie Bahia. Opis ten przejmuje 
swoją grozą, bezlitosną prawdą i 
potęgą dramatycznych konfliktów. 
Oba zwalczające się rody są wszech 
władnymi panami życia i śmierci 
całej prowincji i narzucają swoją 
wolę i kaprys przemocą i siłą pie­
niądza. Władze administracyjne, 
kler, sąd, instytucje polityczne, po­
licja — wszystko to płaszczy się w 
niewolniczej służalczości przed moż 
nymi plantatorami, którzy dyktują 
swoją wolę przy pomocy straży 
przybocznej, składaiącej się z wy­
próbowanych morderców i Siepa­

czy. Życiem włada pieniądz, które­
go egzekutywą jest kula rewolwe­
rowa.

Autor maluje w przepięknych t 
niesamowitych wprost barwach tre 
gedię zepchniętych do roli paria­
sów wyrobników oraz drapieżne 
sylwetki magnatów kakaowych. Na 
rastający konflikt, którego zażar- 
tość potęguje brak jakichkolwiek 
hamulców moralnych, niweczy — 
niczym burza — setki istnień ludz­
kich. Każdy etap walki, która koń­
czy się zagładą jednej ze ścierają­
cych się ze sobą stron, znaczą Siady 
mordów, zbrodni i pożarów.

W pięknej powieści Amado nale­
ży * przede wszystkim podkreślić 
ostrość rysunku postaci i fascynu­
jącą plastyczność tła społecznego 
akcji. Książka jest wymownym do 
kumentem historycznym i obycza­
jowym epoki, płomiennym oskarże­
niem klas panujących, buo-.iiących 
życie na feodalnym wyzysku i ucie 
mlęaeniu robotników. Jest zara­
zem dziełem dojrzałego kunsztu pi 
sarskiego o zwarcie skomponowanej 
fabule, napięciu dramatycznym i po 
rywającej akcji. Czytelnikowi pol­
skiemu warto gorąco polecić zazna 
jomienie się z tym dz;ełem antyfa­
szystowskiego pisarza, reprezentu­
jącego postenową Brazylię, walczą­
cą o wolność i sprawiedliwo** sno- 
łeczną.

Roman Karst,
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Mikołaj Fedorowicz Gamaleja
wielki bakteriolog radziecki

Dnia 29. III. 1949 r. zmarł Mi­
kołaj a edorowicz Gamaleja, je­
den z największych bakteriolo­
gów radzieckich, w sędziwym 
wieku 91 lat. Do ostatniej chwili 
w pełni sił umysłowych kiero­
wał pracami aż trzech placówek: 
katedry mikrobiologii Drugiego 
Moskiewskiego Instytutu Lekar­
skiego, zakładu ewolucji i zmień 
ności mikroorganizmów przy Aka 
demii Nauk i osobistej pracowni 
w Instytucie Mikrobiologii Aka­
demii Nauk Lekarskich. Jeszcze 
niewiele miesięcy przed zgonem 
obchodzono niezwykle uroczyście 
piękny jubileusz 65-lecia jego nie 
ustannej pracy naukowej.

Twórczość Gamaleji obejmuje 
384 prac naukowych w formie ar 
tykułów, rozpraw i książek facho 
wych. Prace te dotyczą rozmai­
tych dziedzin nauki lekarskiej, 
dały częstokroć początek nowym 
kierunkom badań, wyprzedziły 
nieraz swoją epokę i stanowią 
trwały dorobek nauki w .skali 
światowej. Liczne doskonałe pod 
ręczniki mikrobiologii, immunolo 
gii, chorób zakaźnych, nauki o wi 
rusach itd. wychowały całe poko 
lenia lekarzy.

Mikołaj Gamaleja urodził się 
17. II. 1859 r. w  Odesie. Ojciec 
jego pochodził ze znanej rodziny 
ukraińskiej, m atka Karolina z 
Wadeckich była Polką. Gamaleja 
ukończył Uniwersytet w Odesie 
w r. 1881, następnie studiował 
jeszcze przez 2 lata w Wojenno- 
Medycznej Akademii w Peters­
burgu. Wróciwszy do Odesy pra­
cował wspólnie ze znanym uczo­
nym rosyjskim, odkrywcą fagocy 
tozy, Miecznikowem.

W roku 1886 udaje się do In­
stytutu Pasteura w Paryżu, gdzie 
pod osobistym kierownictwem 
Pasteura zapoznaje się z badania 
mi nad wścieklizną i metodyką 
wyrobu szczepionki przeciw 
wściekliźnie. W tym samym ro­
ku urządza Gamaleja pierwszą 
po Paryżu stację szczepień prze­
ciw wściekliźnie w Odesie. Wró­
ciwszy w r. 1892 na stałe do Ro­
sji, zdobywa w r. 1893 stopień 
doktora medycyny na podstawie 
pracy o cholerze. W tym mniej 
więcej czasie odkrywa zarazek 
groźnej choroby zakaźnej pta­

ków, który nazwał Vibrio Miecz­
ników. Od roku 1894 wspólnie z 
Miecznikowem urządził i pro­
wadził Instytut Mikrobiologiczny 
w Odesie, gdzie wykonał więk­
szość swych znanych prac.

Badając dżumę bydła, stwier­
dził, że zarazek przechodzi przez 
sączki zatrzymujące bakterie i 
tym samym jako pierwszy na 
świecie stwierdził istnienie tzw. 
zarazków przesączalnych czyli 
wirusów. Podczas badań nad au- 
tolizą bakterii doszedł do przeko 
nama, że rozpuszczanie się bak­
terii może być skutkiem działa­
nia osobnych mikroorganizmów. 
W ten sposób przewidział istnie­
nie bakteriofagów, odkrytych po 
tem przez d‘Herella dopiero w r. 
1917. Opracowując zagadnienie 
duru plamistego podał jako pier 
wszy metodę sporządzania szcze­
pionki ochronnej z leukocytów 
osób chorych. Jako jeden z pierw 
szych zrozumiał znaczenie owa­
dów w przenoszeniu duru pow­
rotnego i przedstawił znaczenie 
desinsekcji w walce z chorobami 
zakaźnymi.

Najważniejsze prace Gamaleji 
dotyczą gruźlicy. Opisał on prąt 
ki Kocha typu ptasiego i podał 
sposób sporządzania płynnych po 
żywek dla prątków gruźlicy, zba 
dał wrażliwość zwierząt gruźli­
czych na nieswoiste jady, czym 
założył podwaliny pod naukę o 
paralergii; odkrył tzw. nekrotu- 
berkulozę, tj. możność wytwarza 
nia gruzełków przez zabite prąt­
ki Kocha.

W uznaniu zasług otrzymał Ga 
malej a w r. 1934 tytuł zasłużone­
go działacza nauki. W r. 1940 zo­
stał członkiem Akademii Nauk 
i otrzymał order Lenina. W r. 
1943 został laureatem premii Sta 
linowskiej.

Gamaleja był członkiem Komu 
nistycznej Partii Bolszewików, 
gorącym patriotą radzieckim i 
mimo późnego wieku brał czyn­
ny udział w wojennej Służbie 
Zdrowia podczas ostatniej woj­
ny, organizując i prowadząc spe 
cjalny Instytut Przeciwgruźli­
czy w Borowem.

50 miliardów z ł .  na rozwój kultury
p p zew id u fe p la n  sz e śc io le tn i

Rozwój urządzeń kulturalnych zo 
stał w planie sześcioletnim zagwa­
rantowany przez przeznaczenie na 
ten cel kwoty 50 miliardów zł na 
inwestycje. W dziedzina potrzeb 
kulturalnych św ata pracy, pla i 
6-letni przewiduje dalszy poważny 
rozwój s.eci bibliotek, rozwój radio 
fonizacji, filmu i sieci kin, wido­
wisk i koncertów, teatrów dla dzie 
ci i młodzieży, opery i baletu, fil­
harmonii, muzeów i wystaw, świe 
tl:c, domów kultury itd.

Pod koniec 1955 r. będziemy mie
li w kraju 600 radiowęzłów, biczba 
zradiofonizowanych wsi wzrośnie 
5-krotnie z 5 do 25 tysięcy. Polska 
liczyć będzie 3 miliony 250 tysięcy 
radioabonentów, czyli dwa i pół ra 
za więcej niż obecnie.

Największe nakłady w dziedzinie 
kultury przeznacza się na film i k; 
no. Zamiast obecnych 553, liczba 
kin stałych wzrośnie do tysiąca, a 
liczba kin ruchomych powiększy się 
11-krotnie (do 3 tysięcy). Kina zasi 
lane będą w większym niż kiedy­
kolwiek dotychczas stopniu — pol­
skimi filmami długometrażowymi 
Wytwórnie krajowe wykonać ma­
ją w 1955 roku — 25 filmów.

W teatrach dramatycznych przy­
będzie 3.600 miejsc, w teatrach ope 
rowych — 1.500 oraz w teatrach 
dla dzieci i młodzieży — 1.500.

Uruchomienie nowych świetlic i 
domów kultury oraz wyposażenie 
istniejących placówek — pochłoń e 
w ciągu 6 lat 11 miliardów zł. Za­
miast obecnych niespełna 16 tysię­
cy świetlic, pod koniec 6-lecia doj­
dziemy do 17.750. Liczba domów 
kultury powększy się z 10 do 62.

Marek Adom Jaworski

L A T O  1 9 4 9
W ogrodzie ри Ы ц  Ы а(у ,
Wśród Ша słońce lekko rię owija, 
promienie rzeszą pszczół br ręczących skrzydła.

Patwysz, oddychasz.
Płuca pełne kwiatów, 
słońca, zieleni.
Więc znów można »pw in w
rzeczy najprostsze, zagubione w latach.
Znowu błękitne jest niebo 
i nsla znów są czerwone.

Patrzysz. Już słońce w zboże się zapada, 
księżyc niebo tnie.
Wtedy wspomnisz:

‘/ak samo noc pachniała.
Tak samo kapele grały żabie, 
gdy płonął dom twój, 
twoje dzieciństwo.

Tego obrazu zapomnieć nie łatwo.
Ten obraz dźwigasz jak żelazo w oczach — 
dziś o la* wiele starsza.
Ale gdy mówią: 
błękitne jest niebo, 
czerwone są usta — 
odpowiesz:

— Nieprawda!
Nieprawda po trzykroć!
Czerwone jest niebo, 
błękitne są usta, 
a płuca pełne prochu.
I dom mój nadal płonie
w Hiszpanii, Grecji, w dalekim Vict - Namic. 
Wszędzie dziedzińce więzień 
szubienic nie mieszczą.
Oto w Kantonie giną ludzie
nim lud zwycięski do miasta się wedrze.
I dzieci nadal uczą się abecadła 
z liter granatów, z twardych głosek armat. 
Uczą się nie kochać, ale nicnawidzirć, 
wielbić nie uśmiech, ale automat zdobyty.

*  *  »

W ogrodzie pachną kwiaty.
1 kwiaty mają zapach krwi.

»Nowe Drogi« Nr. 3
Ukazał się już w sprzedaży Nr 3 I 

„Nowych Dróg11 za maj — czerwiec 
1949. Numer zawiera bardzo bogaty i 
ciekawy materiał. Stanowi on rozwi­
nięcie uchwal II plenum КС PZPR.

Nr 3 „Nowych Dfóg“ rozpoczyna 
się referatem tow. Bieruta o „Nowej 
roli i nowych zadaiiiacl Związków 
Zawodowych", wygłoszonym na Kon 
gresie Zw. Zawodowych i referatem 
tow. Aleksandra Zawadzkiego o „Roli 
Zw .Zawodowych w systemie deraokra 
cji ludowej"

„Nowe Drogi“ zawieraj^ artykuły 
tow. tow. Franciszka Jóźwiaka — Wi 
tolda — „Partia a bezpartyjni}1, Euge 
niusza Szyra — „Współzawodnictwo 
pracy i walka o wyższy poziom pla­
nowania", Henryka Jabłońskiego — 
„O likwidację analfabetyzmu'1, Anato 
la Brzozy — „Statuty spółdzielni pro 
aukcyjnych11, Zygmunta Kratko — 
„Ruch łączności fabryk ze wsią", 
Romana Werfla — „Przeciw nacjotia 
lizmowi ; kosmopolityzmowi11. ,

„Kongres Jedności — pisze tow.

]\T oel Coward, jak niemal każdy 
przeciętny Anglik, jest za­

pewne członkiem jakiegoś klubu 
spirytystycznego. Oczywiście ta spra 
wa nie obchodziłaby nas wcale, 
gdyby nie to, że Coward napisał 
sztukę, którą mamy teraz wątpliwą 
przyjemność oglądać na scenie Tea 
tru Miejskiego.

„Seans11 jest sztuką zgrabnie na­
pisaną i nie ulega wątpliwości, że 
autor ma duże wyczucie sceriiczne. 
Zna również gust publiczności — w 
tym jednak tkwi cała tajemnica, że 
jest to gust angielskiej arystokra­
cji z tchnących dostojną przeszło­
ścią i duchami średniowiecznych 
zamków i gust małomiasteczkowego 
drobnomieszczaństwa z zatęchłych 
pluszami saloników — gdzie „wiru­
jące11 czy „gadające" stoliki są jed 
nym 7. najistotniejszych problemów.

Przez dwa przeszło akty mało 
krytyczny widz nawet byłby może 
gotów wierzyć,' że autor razem z 
nim wyśmiewa spirytyzm jako hum 
bug, obliczony na ogłupianie naiw­
nych. Możnaby się nawet na to 
zgodzić mimo pojawienia się „au­
tentycznego11 ducha, trochę niewy­
raźnego pierwszego seansu i zapis­
ków do raportu dla „Królewsko- 
Brytyjskiego Towarzystwa Spirytys 
tycznego11. Jednakże złudzenia (istot 
nie — złudzenia) rzekomo wspólnej 
zabawy autora z widzem pryskają 
całkowicie, gdy pojawia się duch 
drugi, gdy madame Arcati zaczy­

na mocno tracić na swej grotesko- 
wości, gdy służąca Edyta zostaje po 
traktowana zupełnie serio, a na sce 
nie fruwają książki i poduszki, ży­
randol zaś skacze od sufitu do po­
dłogi.

I oto sztuka, którą — po bardzo 
dużych zresztą ustępstwach — mo­
żnaby ostatecznie nazwać komedią

obojętnych. Sztuki obojętnej nie ma. 
Sztuka musi być realistyczna, jej 
sens społeczny musi być dodatni. 
„Seans*1 nie posiada ani jednego 
ani drugiego. I dlatego zdjęcie jej 
z afisza byłoby rzeczą pożyteczną.

Jerzy Śliwa w roli Karola miał 
bardzo trudne zadanie. Przeskoki z 
jednego nastroju do drugiego wy-

» S  E  А  I  S «
na scenie Teatru Miejskiego

(ale jeżeli współczesną to chyba tyl 
ko w Anglii), staje się propagandą 
zupełnie na serio. W tym właśnie 
dopatrujemy się jej niebezpieczeń­
stwa, a nawet raczej szkodliwości. 
Tym bardziej, że doskonała na ogół 
reżyseria Zofii Modrzewskiej rów­
nież potraktowała to na serio. Część 
winy leży zresztą po strome kierów 
nika literackiego, Becliczyc-Rudnic- 
kiej, która powinna była tutaj zao­
strzyć ołówek i uciec się nie tylko 
do pewnych skrótów (jak to np. zro 
bio.no we Wrocławiu), ale nawet do 
postawienia całej sprawy na płasz­
czyźnie satyry i groteski. Jeżeli zaś 
nie można było tego uczynić, nie 
trzeba było sztuki wystawiać. Nie 
można jej bowiem zaliczyć do sztuk

padły zupełnie dobrze. Brakowało 
mu tylko większego ładunku tem 
peramentu. Natomiast zbyt wiele 
miał wiary w prawdziwość „ducha". 
Ruth w wykonaniu IŁaryny Waśkic 
wicz w roli żywej istoty wypadła 
dużo lepiej niż jako duch. Strój w 
pierwszym akcie aktorka powinna 
jednak zmienić — nie wygląda w 
nim zbyt korzystnie.

Halina Ziółkowska w popisowej 
roli Elwiry była — żeby się wyra­
zić „duchowo" — zwiewna. Mimo 
bardzo silnej charakteryzacji, ko­
niecznej celem uzyskania „duchowe 
go11 efektu, nie wyglądała jednak 
uroczo, a raczej niesamowicie. Nie 
jest to oczywiście wina aktorki, ale 
tego, że srebmo-stalowy kolor ciała 1

włosów nadawał jej ten niesamowity 
wygląd. Należało użyć jeżeli już nie 
pastelowych kolorów, to przynaj­
mniej różowy lub lekki fiolet. Ma­
dame Arcati w osobie Haliny Bu у no 
wypadła bardzo dobrze.

Ta bardzo groteskowa postać grana 
z dużym temperamentem i konieez 
nym szarżowaniem niestety staje 
się pod koniec osobą na serio, za­
pewne ku własnemu zdumieniu. 
Łoza jako doktór Bradman miał nie 
wielką rólkę i może dlatego grał ją 
bez zbytniego przekonania. Żeliska 
jako jego żona stworzyła doskonałą 
postać pani Bęcwalskiej, przeniesio 
nej w środowisko burżuazji angiel­
skiej. Cybulska w roli Edyty popra­
wna. Torończyk, wykonując jedną 
tylko dekorację, miał zadanie uła­
twione. Jak zwykle zresztą włożył 
w swoją pracę dużo pomysłowości 
i wysiłków, co dało należyty efekt.

Oceniając wysoko dorobek Teatru 
Miejskiego w kończącym się sezo­
nie, żałujemy jednak, że linia reper 
tuarowa tej zasłużonej na naszym 
gruncie placówki artystycznej pod 
sam koniec istnienia — od nowego 
sezonu Teatr zostaje upaństwowio­
ny — nie została utrzymana.

„Seans1* ukazał się wprawdzie po­
przednio na kilku scenach polskich, 
jednak po doświadczeniach innych 
teatrów należało z jego wystawienia 
zrezygnować. Jeżeli stało się ina­
czej — błaH trzeba naprawić.

Jerzy Dostatni.

Witold — wspaniały „Czyn Kon. 
gresowy11 był najpiękniejszym sym 
bolom łączności Pnrtii z masami 
bezpartyjnymi. Tysiące meldunków
0 wykonaniu zobowiązań kongre­
sowych, tysiące meldunków o 
wykonaniu czynu majowego. »y. 
ślące mrlduiików o wykonaniu zo 
bowiązaó na Kongres Zw. Zawodo 
wych — to jest właśnie żywa, wspa 
niała treść rosnącej łączności mi­
lionowych rzesz ludzi pracy miast
1 ws|, z Partią, treść obliczana w to 
noch węgla, w metrach materiałów, 
cetnarach zboża, milionach oszrzę 
«lżonych złotych. To jest najpięk­
niejszy dokument uznania Partii 
za przewodniczkę mas pracują 
eyeh, ło jest świadectwo słnsznej 
linii naszej Partii".

T«w. Werfel w art „Przeciw nacjo 
nalizmowi i kosmopolityzmowi11 anali 
żuje ekonomiczne i polityczne źródła 
kosmopolityzmu Jnlco ideologii impe 
rializmu anglo .  amerykańskiego,

,,Kosmopolityzm — pisze tow. 
Werfel — w polityce, wszelkie kapi 
talistyezne „federacje światowe1', 
„unie europejskie*', ..rządy świat»11 
oznaczają po prostu osłonę ideolo 
giczną dla uzależnienia pozostałych 
krajów kapitalistycznych od St. 
Zjednoczonych, politycznego p»no 
wania Ameryki nad kapltalistyer. 
ną częścią kul| ziemskiej**.

„Nowe Drogi1 zawierają poza tym 
artykuły tow. Mićhajłowa pt. „Na 
pierwszym etapie ro-zwoju nowej bio­
logii w Polsce11, tow. Arnolda — ,,Nm: 
czanie historii na uniwersytetach*1 
tow. Kotta — „Uniwersyteckie 
studia polonistyczne". Bardzo bogato 
przedstawia się dział ..Widownia Mię 
dzy narodowa'1 oraz „Recenzja i kry­
tyka'1. W tyir. ostatnim dziale oma­
wiane są ..Roczniki Filozoficzne t. I1*.. 
Wydz. KUL-u, które omawia tow. Ko 
lakowski w art. pt. „Z okopów $w. 
Trójcy11.

Nr 3 „Nowych Dróg" powinien się 
znaleźć u każdego aktywisty partyjne 
go. Znajdzie w nim bowiem bogaty 
materiał i wskazówki w praktycznej 
działalności Knjot



Str. fi SZTANDAR LUDU Nr 166

— $ B » a r s T  — s # » o * t r
» g im rc s K «
wz w a  k lu b y

do współzawodnictwa
w zś ibtfwanti! OSF

Dla uczczenia 
święta Odnodze 
nia Polski — 22 
lipca Zarz. zwinz 
kowego górni­
czego klubu 

sportowego 
,,Górnik1* (Kato 
wice) powziął 
n asila jące  n- 
chwaly.

1) przeprowadzić wśród wszysi- 
kich członków klaka próby zdnby 
cia Odznaki Sprawności Fizycznej;

2) Własnymi siłami w godzinach 
wolnych od pracy, odbudować kor 
ty tenisowe j oddać je do użytku 
świata pracy;

i) przeprowadzić akcję szkole­
nia ideologicznego swych człon, 
ków, a szczególnie nlezorganizowa 
nej młodzieży.

sGórnik“ — Katowice wzywa 
wszystkie kluby l koła sportowe 
do podjęcia współzawodnictwa w 
przeprowadzaniu prób zdobycia 
Oznaki Sprawności Fizycznej, prze 
szkolenia ideologicznego sportow­
ców oraz w odbudowie obiektów 
sportowych.

T u rn ie j m ło d y c h  p ię ś c ia r z y  w L u b lin ie
Wczoraj na stadionie sportowym 

przy ui. Okopowej odbyły się p erw 
sze spotkania pięściarzy biorących 
udział w turnieju młodych bokse­
rów. Pierwszą walkę stoczyli w wa 
dze muszej Gumowski (Śląsk) i 
Sierpiński (Warszewa). Zwycięża 
Ślązak w III rundzie przez tko.

W wadze koguciej Ścigała (Po­
znań) pokonał na punkty Przybyl­
skiego (Pomorze).

Ładną walkę stoczył Baran (Lu­
blin) z Kwietniem (Warszawa) wy 
grywając w III rundzie przez tko.

W w. piórkowej Panke (Poznań) 
wygrywa z Makarem (Lublin) przez 
poddanie się tego ostatniego w I 
rundzie

Drugą walkę w w. piórkowej sto 
czyli Błach (Warszawa) z Szalą (Lu 
blin). Po nieciekawej walce prowa 
dzonej ostrożnie dość surowy Błach

zdecydowanie przegrywa z Szalą.
Najpiękniejszą walkę dnia sto­

czyli Sadowski (Szczecin) z Jani­
szewskim (W-wa). Pierwsza runda 
jest porywająca i kończy się nie­
znaczną przewagą Sadowskiego. Ten 
sam zawodnik częściej trafia dzię­
ki swemu dużemu repertuarowi с o 
sów. Rundę tę charakteryzuje szyb 
ka wymiana ciosów. Trzecie star­
cie jest pod znakiem wyraźnej prze 
wagi Sadowskiego. Janiszewski in­
kasuje wiele ciosów, ale atakuje 
również. Sędzia odsyła Jan  szew­
skiego do rogu co wprawia w zdzi­
wienie śmiejącego się Janiszew­
skiego. Za piękną walkę publicz­
ność nagrodrła rzęsistymi oklaska­
mi obu zawodników.

W drugim spotkaniu w w. lek­
kiej zmierzyli się Piotrowski (Po­
morze) z Ponantą (Śląsk) Wygrał

P r z e b i e g  w a l k i
K a s p e r  c z a k  — B e d n a i

(Dokończenie ze str. 1)
W finałowym spotkaniu Kasper 

czak pokonał zdecydowanie na punkty 
Węgra 3ednaia. W i rundzie obaj 
bokserzy wilczą ostrożnie na dystans, 
próbując lewych prostych. Kasperczak 
trafia kilkakrotnie, jednak sam inka

KS »P r o c h «  Pionki— ZS  »G w a rd ia « Lublin
S t l  (1 : 0 )

W czwartek rozegrano w Pion­
kach towarzyskie spotkanie piłkar­
skie pomiędzy ZS „Gwardia" Lublin 
i mistrzem A klasy okręgu radom­
skiego KS „Proch‘‘. Mecz zakończył 
się zwycięstwem gospodarzy w sto 
sunku 3:1 (1:0). ZS „Gwardia" wy­
stąpiła w osłabionym składzie bez 
Bargiela i Konika. W pierwszej po­
łowie gry drużyna miejscowa miała

Lislak wyjechał do Kielc
Na mecz lekkoatletyczny Pol­

ska Północna — Polska Południo 
wa, który odbędzie się w Kiel­
cach, wyjechał z Lublina jedyny 
reprezentant okręgu lubelskiego 
— Lisiak. Będzie on startował w 
rzucie dyskiem i kulą. Trzon re­
prezentacji Polski Południowej, 
w której skład wchodzą okręgi: 
krakowski, rzeszowski, lubelski 
i kielecki, stanowić będą lekko­
atleci krakowscy.

znaczną przewagę, po przerwie gra 
była wyrównana.

W poniedziałek 27 bm. odbędzie 
się w Lublinie spotkanie rewanżo­
we obudwu drużyn.

soje wiele ciosów i Węgier rundę nie 
znacznie wygrywa. W drugim starciu 
Polak skraca dystflns j atakuje bar­
dzo energicznie, trafiając przeciwnika 
mocnymi ciosami z obu rąk. Bedna: 
kentruje z defensywy. Pod koniec star 
cia obaj bokserzy idą na ostrą wymia 
nę w półdystansie. Kasperczak tąpie 
przeciwnika przy linach, bije seriami 
1, po ciosie w żołądek, Węgier jest na 
moment na deskach. W III rundzie 
Kasperczak w dalszym ciągu a'akuje, 
lokując czysto dużo lewych i prawych 
prostych. Pod koniec Węgier wyraź 
nie słabnie .ratując się klinczami. Po­
lak wykazał w tej walce doskonałą 
kondycję fizyczną.

(Ciąg dalszy sprawozdania z mi­
strzostw podamy jutro).

Ponanta mało przekonywująco. Wal 
ka miała charakter remisowy.

W w. półśreJniej Kwaśniewski 
(Warszawa) zwyc ężył na punkty 
Ostaszewskiego (Lublin).

W drugiej w. pólśredniej Zieliń­
ski (Lubiin) pokonał przez k. o. Tra 
wińskiego (Poznań) w II rundzie- 

W w. średniej Cebulak (Pomo­
rze) pokonał przez k. o. w II run- 
dz:e Pietrusiaka (W-wa).

Dalszy ciąg turnieju odbędzie się 
dziś o godz. 10 rano na boisku przy 
ul. Okopowej.

»Spójnia-Tomasovia« zwycięża
»Gwardię« Tomaszów 7:2 (5:2)

karny, podyktowany za rękę na po­
lu karnym i wyrównuje 1:1. Obie 
drużyny starają się wynik podwyż­
szyć. Turek z rzutu karnego zysku­
je punkt dla „Tomasovii'\ Z kolei 
zdobywają bramki: Jachińsld, Bi- 
ront i Turek.

Po przerwie gra się wyrównuje, 
mimo to jednak „Tomasovia“ zdo­
bywa dalsze dwie bramki Zwycię­
stwo „Spójni-Tomasovii" jest zasłu­
żone, tym bardziej, że w dniu tym 
drużyna jej grała na wszystkich lir 
niach dobrze W drużynie „Gwardii" 
zawiodły Unie defensywne, grające 
chaotycznie.

Zawody prowadził ob. Galisiewicz 
zbyt drobiazgowo. Publiczności ok. 
1500 osób

Towarzyskie spot 
kanie piłkarskie 
„Spójni - Tómaso- 
wtt“ 1 „Gwardii" 
— Tomaszów za­
kończyło się zwy­
cięstwem „Spójni“ 
7-2. do przerwy 
5:2. Stało ono na 
dość dobrym po­
ziomie technicz­
nym.

W chwilę po roz 
poczęciu gry napastnik „Gwardii" 
strzela do bramki, niestety niesku­
tecznie Przebój ataku „Tomasowii" 
kończy się zdobyciem bramki przez 
Bironta. Tomasowia prowadzi 1:0. 
Następnie „Gwardia*’ egzekwuje rzut

C e r d a n  t r a c i  t y t u ł
m i s i !  zo  w s k i

n o w i ; j o k k . -
U&ztgranc w De­
troit spotkanie 
pięściarskie o ty­
tuł mistrza świa­
ta w wadze śred­
niej między ob­
rońcą tytułu Fran 

cuzem Cerdanem a Amerykaninem 
La Motta zakończyło się niespodzie 
waną porażką Cerdana przez t. k. o. 
w IX rundzie.

Francuz doznał już . pod koniec 
I rundy kontuzji lewego ramienia, 
kontynuował jednak walkę, mimo 
silnego bólu ręki. Pod koniec IX 
rundy, po badaniu lekarskim, sę­
dzia przerwał walkę, ogłaszając 
zwycięstwo ■ Amerykanina przez 
t. k. o.

Cerdan był w tej walce fawory­
tem w stosunku 8:5.

„VICTORIA“ MISTRZEM
Rozegrany na neutralnym terenie 

w Łodzi decydujący mecz o mistrzo 
stwo częstochowskiej klasy „A" mię 
dzy ,,Victorią“ (Częstochowa) a 
„Gwardią" (Wieluń) zakończył się 
zdecydowanym zwycięstwem „Vi- 
ctoru* w stosunku 5:1 (2:1).

K R O N I K A
KOLARZE LUBELSCY 
W CZĘSTOCHOWIE

W dniu dzisiejszym startują w 
Częstochowie na mistrzostwach 
szosowych Polski, na dystansie 
105 km, kolarze lubelscy Tuora, 
Zdunek oraz Maty jak. Kierowni 
kiem ekipy jest kapitan sporto­
wy ZS „Ogniwo" J. Matyjasek.
BEZPŁATNE BILETY NA 
PŁYWALNIĘ

Kierownictwo 
Sekcji Pływac­
kiej Związkowe 
go Klubu Spor­
towego „Spój­
nia" podaje do 

wiadomości 
wszystkim człon 

kom  że w Sekretariacie Klubu
— są do odebrania bezpłatne bi­
le ty  w stępu na pływalnią.

Członkami Klubu mogą być 
wszyscy pracownicy i ich rodzi 
ny, przynależni do Związku Za­
wodowego Pracowników Spół­
dzielczych, Handlowych i Biuro­
wych i pracowników Przemysłu 
Spożywczego.

Zapisy do wszystkich Sekcji 
przyjmuje Sekretariat Klubu — 
ul. Kościuszki N r 3 — tel. 44-29
— codziennie od godziny 8-ej do 
16-ej, w soboty od eodziny 8-ei 
do 14-ej.
MODELARZE 
JADĄ DO KRAKOWA

Na zawody ogólnopolskie mo­
deli latających, które odbędą się 
w Krakowie 26 bm., został usta­
lony następujący skład ekipy, re 
prezentującej okręg lubelski: ju­
niorzy Józef Słomski, Andrzej 
Respond, am atorzy Janusz Droz­
dowski, Józef Raże i Bogusław 
Spunda, instruktor Mieczysław 
Opaliński

P O L A C Y  S T A R T U J Ą
w m i ę d z y n a r o d o w y m  r a i d z . e  p o k o j u

4 I 5 Hpc?

ZAKOPANE. — 
PZM ustalił skład 
e k i p y  polskiej, 
która weźmie u- 
dział w międzyna 
rodowym raidzie 
samochodowo-mo 
tocyklowym w dn. 

pod nazwą: ,,Raid Poko

ju". Trasa raidu na terenie Polski 
przebiegać będzie od Łysej Polany 
przez Zakopane, Nowy Targ, Czar­
ny Dunajec, Hyinę na stronę cze­
chosłowacką. Ekipę polską tworzyć 
•>ędzle trzech motocyklistów, a mia 
nowicle: St. Brun, Dąbrowski i Ż j  
mlrsld.

—  No i my staniem y się ludźm i północy, — ro­
ześmiałem się.

—  W y? —  przeciągnął drw iąco i pokręci! gło­
wą. —  W y? Nigdy w życiul Nie dla was łoi Kwiatki
— to praw da, z sobą tu przywieziecie. 1 kanarka. 
A kanarek zdechnie. Zdechnie! — w ykrzyknął. — 
I wy albo zdechniecie, albo uciekniecie. Tylko my­
ślę, że najprędzej uc ekniecie. I zrobicie m ądrzel

Spojrzał na mnie ciemnym, m ętnym  wzrokiem 
i.p rzysunąw szy się szepnął:

—  Uciekaj stąd, młodzieńcze, póki nie późno —  
głos jego zabrzm iał głuchą groźbą. - - J a  to mówię. 
Zgubne to miejsce. Uciekaj! Ratuj się!

Po co mnie straszył? Co miał na celu? Czyżby 
napraw dę spodziewał się, że przestraszony jego kra 
kaniem  rzucę wszystko i pobiegnę na łeb na szyję 
z pow rotem  да południe?

I nagle minęła mi swawolna, szydercza myśl: 
„Acha! Chcesz m nie przestraszyć? Dobrze, dobrze!

A co' będzie, jeżeli ciebie przestraszę, K arpuchin? 
H a?“ .

Uśmiechnąłem się i pow iedziałem 1
—  Panteleju Iwanyczu. do obiadu jeszcze dale­

ko, m am y dość czasu. Czy nie macie ochofy p rzypa­
trzeć się, jak ludzie urządzili się tu na wyspie?

Spojrzał na mnie z niedow ierzaniem , zawahał 
się przez chwilę, ale byłem uprzejm y i p rostodus/ny, 
zgodził się więc.

— Czemu nie! —  powiedział łaskaw ie. — P ro ­
szę pokazać. Może wam nawet coś doradzę.

Ciekawa to była podłóż i nie żałowałem, że ją 
umyśliłem. W oczach moich skurczył się człowiek, 
stał się mały i godny politow ania. Było to widowisko 
straszne i pouczające, ale nie m iałem  litości ani 
kropli.

Ruszył w drogę z wielką pewnością siebie. Cóż 
mógł zrobić jem u starem u wilkowi z tundry, łaki 
nieśm iały nowicjusz „suseł polarny11, jak ja? Czym 
go zadziwisz ,gdy zna łu wszystko na pamięć i jesz- 
cze m nie pouczy? Szedł i wołał, że nie umiemy tu 
gospodarow ać i pieski wydelikacimy, i kanarek zde 
chnie, i wszystko to u nas tylko zabawa, koń by się 
uśm iał — gdy nagle z trzaskiem  i hukiem  wyjechał 
na nasze spotkanie tabor traktorów .

Potężny „Stalinowiec' zbliżał się jak czołg, łam ał 
bez pardonu dźwięczne góry lodowe, deptał śnieg i 
odrzucał na bok grudy. A za nim pełzły dwie duże 
przyczepki: pierwsza naładow ana okrągłym  drzewem 
budulcowym , druga — balonam i z tlenem, podobny 
mi do pocisków artyleryjskich Uderzały nas bryzgi 
śuiegu. zapach beuzyuy, dymu. Tabor przepełzuął

obok nas, pozostaw iając za sobą zdeptaną, rozwich­
rzoną smugę śniegu. Był już daleko, a Karonchin 
stał wicąż i zdetonowany patrzył za .nim.

— Piesek niczego? — roześm iałem  się.
—  Niczego, niczego! — m ruknął.
— Ciągnie? Co?
Ale już odzyskał równowagę i uśm iechnął się 

skonfundow any.
— To się nazywa „ trak io r‘‘? — zapytał. — Nie 

widziałem ich jeszcze. A co — zm rużył oczy szyder 
czo — jeden dzień pracują, a trzy s to ją ’ Co?

A zapytam y o to m echaników —  odpowiedzia­
łem z uśmiechem. — W ytłum aczycie im, poradzicie, 
jak karm ić te żelazne pieski.

— Nie, w tej dziedzinie specjalistą nie jestem. 
Tylko myślę sobie: przez tundrę trak to r nie p :zej­
dzie! Ha?

— Ten trak to r jeździł stąd pięćset к i lornet niw.
— P ęćset?
— Do wyspy Kuzkina i z powrotem .
—  1 jak długo?
— Dwa dni tam i dwa z powrotem.
Um ilknął.
— Zam ierzam y posłać trak to r <io was na Poły 

nię — dodałem  z okrucieństwem .
— Na Połynię? — przestraszył się. — A to' 

po co?
Nie odpow edziałem D reptał obok mnie i wciąż 

chciał spojrzeć na m oją Iwarz Odwracałem  się, aby 
ukryć uśmiech.

(ciąg dalszy uastąpi)
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J u b i l e u s z  ? 5 » l e c i a
Miejskiej Straży Pożarnej tu Lublinie

W ramach trwającego obecnie Tygodnia Obrony Przeciwpożarowej 
święci w dniu dzisiejszym 75-rocznicę swego powstania Miejska Straż 
Ogniowa w Lublinie. Jubileuszowi temu jest poświęcona akademia w 
Teatrze Miejskim, po której popisy strażackie na gmachu ORZZ zade­
monstrują nam praktycznie dorobek i sprawność Miejskiej Straży.

Rozpoczęła ona działalność swą z 
dniem 1. V. 1874 r. jako zawodowa 
w tym samym co dziś pomieszcze­
niu. Aż do roku 1915 sprawność tej 
Straży wskutek niedostatecznego wy

Dokąd dziś idziemy?
WYSTAWY:

GMACH LIC. IM. VETTERÓW — 
ęodz 30.30—18 — Wystawa Szkol 
nictwa Zawodowego.

MUZEUM LUBELSKIE (Narutowi­
cza 4) — od godz. 9 wystawa prac 
uczniów Państw. Lic. Sztuk Pla 
stycznych.
IMPREZY:

TEATR MIEJSKI — godz. 11 — 
akademia z okazji 75-lecia Miej­
skiej Straży Pożarnej.

GMACH ORZZ — godz. 13.30 — po 
kazy strażackie.

SALA MRN — godz. 10 konkurs 
poprawnego czytania i recytacji, 
organizowany przez ORZZ.
KONCERTY:

TOW. MUZYCZNE — godz. 20.15 
koncert śpiewaczy pieśni ludo­
wych.

TEATRY
MIEJSKI — godz. 18 nieodwołalnie 

po raz ostatni „Skąpiec" po ce­
nach 50 proc. zniżonych, 
godz. 20 — „Seans"

MUZYCZNY — godz. 18.30 — „Czar 
walca"

«HNA
APOLLO — „Opowieść o prawdzi­

wym człowieku" (prod. radz.1 
godz. 16, 18 i 20.15 

BAŁTYK — „Zapomniana wioska" 
(prod. amer.) godz. 16, 18 1 20. 

RIALTO — „Czarodziejski kwiat" 
(prod. radz.) godz. 16, 18, 20.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe . 
Straż Pożarna . . . . 
Komenda Miasta M. O.

22-73 
08

23-F3

DYŻURY APTEK:
Krak. Przedm. 3, Narutowicza 27, 

1 Maja 29.
DYŻURY LEKARZY:
Choroby wewnętrzne — dr J. Bra- 

nicki — 3 Maja 10.
Chirurgia — lek. B. Kuźma — 

3 Maja 22.
Ginekologia — dr S. Mazur — Na­

rutowicza 22.
Choroby dziecięce — dr J. Freytag 

— Staszica 14.

posażenia i słabego wyszkolenia nie 
stała na wysokości zadania, a wo- 
dliwy statut, utrudniał funkcjonowa 
nie jej przy samej akcji gaszenia. 
Dopiero zreorganizowana przez K. 
Jastrzębskiego w latach 1915—1918 
straż, której stan wzrósł z 42 na 70 
ludzi, zostaje wyposażona w nowo­
czesny sprzęt i należycie przeszko­
lona. Następny komendant Waligó­
ra organizuje obok istniejącej stra­
ży zawodowej także i ochotniczą i 
walczy o uwolnienie jej od zależno 
ści od Zarządu Miejskiego.

Dopiero jednak w 1924 r. docze­
kała się straż nowego regulaminu. 
Zmotoryzowana w r. 1927 rozwija 
się dzięki ofiarności społeczeństwa 
naszego miasta i podnosi wysoko 
swój poziom wyszkolenia. Do chwili 
wybuchu II wojny światowej stan 
jej sprzętu osiąga liczbę 4 nowocze­
snych wozów rekwizytowych, jed­
nej polewaczki i 2 beczkowozów.

W r. 1939 po pierwszym bombardo 
waniu ucieka ze sprzętem większość 
straży zawodowej i przy gaszeniu 
pożarów widzimy jedynie Ochotni­
czą Straż Pożarną z jej komisarycz­
nym komendantem ob. St. Mazur­
kiem.

Obecny komendant straży ob. Ma 
żurek zostaje mianowany powtórnie 
na to stanowisko 28. III. 1945 r. 
Szczególna troska Zarządu Miejskie 
go doprowadza do rychłego uzupeł­
nienia braków w sprzęcie wywiezio 
nym częściowo przez okupanta i do 
prowadza liczebność straży do 74 

1 osób, a wyposażenie do 10 _ wozów, 
tyleż motopomp, 2 autopomy, oraz 
4 tys. m. b. węża i 2 beczkowozów
0 pojemności 2.400 i 3.000 1. Grun­
towne szkolenie, jakiemu poddano 
personel straży w odrodzonej Pol­
sce, podniosło wysoko poziom jej 
sprawności, czego dowodem były wy 
Stąpienia naszych strażaków przy pa 
miętnych pożarach browaru „Jeleń" 
(1946), ZEOL-u ;1947), Rektyfikacji 
PMS (styczeń br.) i ostatnio Centrali 
Spółdzielni Mleczarskiej.

Kroniki miejskie notują na prze­
strzeni długich 75 lat istnienia Stra 
ży szereg ofiarnych czynów naszych 
strażaków, którym mieszkańcy mia 
sta wielokrotnie zawdzięczali ocale­
nie nie tylko mienia, ale i życia.
1 my, oceniając szczególne zasługi 
naszej dzisiejszej Straży przy likwi­
dacji styczniowego pożaru, który 
zagrażał całej dzielnicy, stwierdza­
my z satysfakcją, że Straż Ogniowa 
dobrze zasłużyła się swemu miastu

NIEDZIELA, 19 VI. 1949 r.
Wiadomości: 8,00, 16,00, 21,00.
Wszechnica: 11.00.
8,85 Audycja SKRK, 10,20 Audycja 

regionalna, 12,04 Poranek symfonicz­
ny, 13,15 Niedziela na wsi, 14,00 „Nau 
ka w służbie odbudowy", 14,10 „Le­
genda o Piaście", 14,30 „Ojciec Debiu 
tantki”, 16,20 Piotr Localelli, 16,45 
„Nowe książki** — felieton H. E. Mi 
chalskiego, 17,00 koncert rozrywko­
wy, 18,00 Międzynarodowy mecz pil 
karski, 20.20 Koncert Krakowskiej 
Orkiestry P. R„ 22,30 Wiadomości 
sportowe, 23.00 Ostatnie wiadomości, 
23,10 Muzyka taneczna.

Pociąg popularny 
na „Sw  eto Morza"

Zarząd Okręgu Ligi Morskiej w 
Lublinie wspólnie z PBP „Orbis", 
organizuje wycieczkę pociągiem po 
pulamym do Gdańska na Święto 
Morza. W programie wycieczki prze 
widziane jest zwiedzenie Gdyni, So 
potu, Oliwy i Helu. Wyjazd z Lu­
blina nastąpi dnia 26 czerwca br. o 
godz 17. Powrót do Lublina dnia 
29 czerwca w godzinach rannych.

Niezależnie od pociągu specjalne 
go każdy pragnący udać się indywi 
dualnie na obchód Święta Morza 
na Wybrzeżu może nabyć 33 proc. 
zniżki kolejowej w Orbisie. Infor­
macji udziela Okręgowy Zarząd Li 
gi Morskiej i PBP „Orbis" w Lu­
blinie.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
Wielkość 

og osienia

od i do 
od 101 do 
od do 
__po wyże

№
w

mm
mm
mm
mm

Lh tekstem

120  zt
150 xt
180 (I
Ш *t

W tekście

290 zl
*20 zf
W0 zl
W  zl

Nekrolog' 
га tekstem

zt
120 zł 
t5U zl 
>1(> zt

D robne 
ogłoszeń >8

50 zl 
za słowo

Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiarowych przyjęto 1 mm 
przez szerokość łamu (szpalty) W tekście Jest 5 tamów po 54 mm. 
a za tekstem — 7 łamów po 38 mm 

Tabelaryczne bilanse ' kombinowane o 100°/» drożej.
W niedziele i Święta 50°'o drożel
W numerach specjalnych i okolicznościowych 100*/» drożej.
Rabatu nie udziela się. Ogłoszenia drukuje się w miarę wolnego 

miejsca i za terminowy druk ogłoszeń nie bierze sie odnnwiMriainości

i życzymy jej dalszego rozwoju oraz 
najpomyślniejszych rezultatów poży 
tecznej pracy dla dobra ogółu.

Pojawiająca się na Bramie Kraków 
skiei z dokładnością zegara sylwet 
ka strażaka wygrywającego na trąb 

ce tradycyjny hejnał, symbolizuje 
stają pieczę naszej dzielnej Straży 
Pożarnej nad mieniem i życiem 

mieszkańców naszego miasta.

KRONIKA WOJEWÓDZTWA
BIAŁA .PODLASKA

Młodzież gimnazjalna z Białej 
urządziła wycieczkę do Białowieży, 
gdzie zwiedziła Park Narodowy, za­
bytkowe budynki i zakłady chemi­
czne.

Pow. Związek Spółdzielni Samo­
pomocy Chłopskiej rozpoczął skup 
ziół leczniczych na terenie powiatu. 
Udział w akcji weźmie młodzież ze 
szkół podstawowych.
CHEŁM

Zarząd Miejski przystąpi wkrótce

O ddział B a n k u  
Komunitlnego
powstał w Lublinie

Z dniem 1 bm. rozpoczął swą dzia­
łalność na terenie naszego miasta Od 
dział Banku Komunalnego, utworzo­
ny na miejsce dawnej Komunalnej Ka 
sy Oszczędnościowej. Personel dawnej 
KKO został częściowo wchłonięty 
przez Oddział В. К., a ponadto przy 
było szereg nowych sił z nowych pla 
cówek banko. Dyrektorem Oddziału 
został mianowany poprzedni dyr. KKO 
ob. Heinrich. Oddział BK mieści się 
narazie w lokalu dawnej KKO (nad ka 
wiaroią Semadeniego), ale przewidzia 
na jest w najbliższej przyszłości bu 
dowa specjalnego gmachu dla jego po 
mieszczenia.

do odbudowy domu przy ul. Szkol­
nej, przeznaczonego dla pracowni­
ków miejskich. Na odbudowę Osiedli 
Robotniczych przeznaczono 3,5 mil. 
zł w budżecie miejskim, a z Fundu­
szu Gospodarki Mieszkaniowci — 
1,5 mil. zł.

ZAMOSC
W Pow. Komendzie P. O. „SP“ w 

Zamościu odbyła się komisja manda 
towa skoczków spadochronowych 
Skoczkowie w liczbie 66 w miesią­
cach lipiec — sierpień odbędą szk o 
lenie spadochronowe II stopnia. 
Znajduje się wśród nich 6 dziewcząt. 
Jedna z nich Halina Szalówna za­
powiada, że żadna z dziewcząt n e 

j ustąpi mężczyznom w skokach spa- 
‘ dochronowych. <kf).

N a r a d a  w Z E O L - u
nad higienc! i bezpieczeństwem pracy
W piątek, dnia 17 czerwca w sie- 

dzihie Podokręgu I ZEOL-u odbyło 
się zebranie koła Bezpieczeństwa i 
Higieny Pracy przy udziale kierowni 
ków poszczególnych działów, maj- 
str/ w, brygadzistów oraz przedstawi 
cieli okręgowych władz związkowych 
i Rady Zakładowej.

Po referacie tow. Blaszyńskiego o 
praktycznej realizacji doktryny BHP 
rozwinęła się żywa dyskusja, w wyni 
ku której uchwalono powołać sekcję 
przeciwpożarową, która będzie prze 
szkolona w centrali ZEOL-u. Ponad­
to wyłoniono komisję w celu przepro 
wadzenia w dniu 20 bm. szczegółowej 
lustracji urządzeń zakładu pracy i po

PŁK. PIL, A. MIERIESJEW
bohater Zw. Radzieckiego, komen­
dant szkoły lotniczej, który utracił 
w czasie wojny w wyniku amputa­
cji obie stopy, dzięki żelaznej woli 
opanował ponownie umiejętność 
latania przy pomocy protez i po­
wrócił na front, walcząc w powie 
trzu z wrogiem aż do zwycięskiego 
zakończenia wojny Przeżycia je^o 
stały się tematem filmu wyświet­
lanego obecnie w kinie „Apollo".

No odbudowę Rnlasza
Uzyskawszy w wyn'ku wprowa­

dzenia nowej umowy na interwen­
cję „Sztandaru Ludu“ premie jubi­
leuszowe za długoletnią pracę w ga 
zowni, pracownicy tego zakładu Kry 
stosik, Szymański, Czerwiński, Sza 
franiak i Michalik wpłacili łącznie 
na Fundusz Odbudowy Ratusza 
kwotę 3 tys. zł.

stanowiono podjąć starania w celu u- 
zyskania przydaiału ubrań ochron­
nych oraz mleka dla tych pracowni 
ków, którzy wykonują pracę w warun 
kach szkodliwych dla zdrowia.

Premie dla naszyć!: 
korespondentów
Redakcja ,,Sztandaru Lodu“ przj 

znała następujące premie swoim 
korespondentom za wzorowe wy­

wiązywanie się ze swoich obowląz 
ków:
Lech Lndorowski, Zamość —

3.000 zł,
Janusz Litwin, Zamość — 2.500 zl, 
Emil Marczuk, Chełm — 2,500 zł. 
Zygmunt Burzak, ZEOL, Lublin —

2.000 zl.
Jakubik, L. F. M. R., Lublin — 

2.500 zl
Władysław Janczarek Lublin —

8.000 zl.
Korespondentów miejscowych

prosimy o zgłoszenie się po pro. 
mic do redakcji, zaś koreeponden 
tom terenowym prześlemy je prze 
kazami pocztowymi. ,

Brak dramatycznych powikłań i 
płynność ekcji stanowią, że nazwa 
opowieści najlepiej określa ten 
film, w którym nic się właściwie 
nie dzieje, poza dojrzewaniem głów 
nej postaci filmu do godności praw 
dziwego człowieka.

Prawdziwy człowiek — to komu 
nista, to człowiek o stalowym cha­
rakterze, nie znający chwil słabo­
ści, promieniujący na otoczenie cie 
płem życzliwości, zbrojny w głębo­
ką znajomość psychiki ludzkiej i 
praw życia i pomagający słabszym 
jednostkom w chwilach wahania 
przezwyciężyć egoistyczne odruchy 
na rzecz świadomej woli działania 
dla wspólnej sprawy. Te, należące 
do najwyższych i powszechnie ce­
nionych, zalety ideowego komuni­
sty, kwalifikujące go do szczytnego 
miana bolszewika stanowią, że syl­
wetka walczącego ze śmiercią komi 
sarza jest nam wszystkim bliska 1 
że Jego zgon odczuwamy na równi 
z jego otoczeniem, jako bolesną 
stratę.

Takim prawdziwym człowiekiem 
pod wpływem zmarłego komisarza 
staje się pilot por. Alosza Mieries- 
jew, który przejawił wszelkie za­
datki na mocnego człowieka kiedy 
wysiłkiem żelaznej woli pełzał ze 
zmiażdżonymi stopami przez 18 dni 
przez puszczę ku swoim, walcząc o 
życie. Nie niskie, zwierzęce pobudki 
przedłużenia egzystencji kierowały 
bohaterem. On pragnął żyć, by znów 
móc latać, by walczyć z nienawist­
nym wrogiem o zwycięstwo swej so 
cjalistycznej ojczyzny. Opowieść fil 
mowa ukazuje nam cały ogrom 
jego cierpień i walki z ułomnością 
własnego ciała, z której bohater wy 
chodzi zwycięsko.

Realistyczny zmysł autora scena­
riusza ustrzegł go od pokazania nam 
w postaci beznogiego lotnika nowej 
wersji „nadczłowieka". Alosza jest 
na wskroś ludzki. Bezpośrednio po 
amputacji stóp przeżywa ciężką de­
presję psychiczną^ którą przezwycięża 
jedynie dzięki moralnej pomocy współ 
towarzysza cierpienia — komisarza. 
Heroiczne wysiłki nad opanowaniem 
umiejętności posługiwania Sie sztu-

« O p o w i e ś ć
o prawdziwym człowieku«
cznymi stopami przyśpieszają dojrzę 
wanie młodego człowieka i rozwija­
ją w nim najwyższe cnoty, które de 
monstruje w czasie walk powietrz­
nych po powrocie na front.

„Dla człowieka radzieckiego nie 
ma rzeczy niemożliwych" — stwier­
dza bohater, określając lapidarnie 
typ nowego człowieka, wychowane­
go w ustroju socjalistycznym. Dal 
tego dowody bohater autentycznego 
wydarzenia, obecny pułkownik i ko 
mendant szkoły lotniczej A. Mierie- 
sjew, latający do dziś codziennie po 
mimo protez u obu nóg. Jego praw­
dziwe przezycia dostarczyły autoro­
wi scenariusza materiału do opraco­
wania pięknego filmu 0 prawdzi­
wym człowieku.

Wysoki poziom gry artystów Ka- 
docznlkowa i Ochłopkowa, jak i 
wspaniała technika zdjęć stawiają 
ten film w rzędzie szczytowych osia 
gnięć kinematografii radzieckiej.

(▼).

„SZTANDAR LUDU" 
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partu Ro­
botniczej. Wydawca — Robotni­
ca Spółdzielnia Wydawnicza „Pra 

Redakcja i Aom ninracja Lu 
blin, 3-go Maja 14 Telefony: Re­
dakcja 20-04. Redaktor Naczelny 
?6 93. Dvrektor I Administrarjs 
34-56. Kolportaż 39-02 Buchał 
tena 27 23 Ogłoszenia 23-72 Roz- 
Izielnia 20-51 Konto czekowe 
PKO Nr 11-445 Warunki prenu­
meraty: preeura»rata miesięczna 
t59 zł., prenumerata zbiorowa 
г» 75 Odb!' ix cionkam. Pań- 
twow-c* Lubelskich Zakładów 

Graficznych w Lublinie M 
Rudzka t2

POTRZEBNI 2 ślusarze -  mechanicy 
do Faoryiki Obuwij im. M. Buczka w 
Lublinie, ul. Kunickiego 24. 445 G

ZGUBIONO wieczne pióro pamiątko­
we 16. VI. w Katedrze. Zwrócić za 
/ysokim wynagrodzeniem Krakowskie 

Przedmieście 51 m. 13 Lechowka.
1443 (i

/■
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F i l m y  instruktażow e
d o s k o n a lą  m e to d ą  p r a c y

W jednej z fabryk włókienniczych 
w Łodzi zjawili się niecodzienni go 
Seie. W obszernej sali przędzalni 
ustawili wielkie lampy-jupitery, apa 
raty do zdjęć filmowych, skrzynki 
z taśmą i rozpoczęli żmudne, wielo­
tygodniowe nakręcanie poszczegól­
nych fragmentów pracy robotników 
i maszyn. Robotnicy rozumieli zna­
czenie tych odwiedzin i pomagali 
ekipie filmowców w jak najbardziej 
dokładnymi utrwaleniu na taśmie 
filmowej życi* fabryki włókienni­
czej. Tak powstał film „Mała racjo- 
nalizacja**, wyprodukowany przez 
Dział Filmów Oświatowych „Filmu 
Polskiego" dla potrzeb robotników 
przemysłu włókienniczego.

uak doszło do tego, że „Film Pol­
ski" nakręca obecnie szereg filmów, 
których zadaniem jest instruowanie 
i pomaganie robotnikom w doskona 
leniu metod ich pracy?

Jeszcze w końcu 1945 r. Krajowa 
Rada Narodowa powołała do życia 
Instytut Filmowy, którego zadaniem 
było zorganizowanie, nie istniejącej 
przed wojną w naszym kraju, pro­
dukcji filmów oświatowych i szkol 
nych. Doświadczenia poczynione 
przez kinematografię w innych kra 
jach, a przede wszystkim przez ki­
nematografię radziecką, wykazały 
bowiem, że film oświatowy, doku­
mentalny i krajoznawczy jest naj­
bardziej skuteczną pomocą szkolną,

Studio filmowe w Rumunii
b W miejscowości Buftea pod Bu­
karesztem przystąpiono do budowy 
pierwszego w Rumunii wielkiego 
studia filmowego. Budową studia 
kieruje znany architekt radziecki 
Ławrow, a plany budowy opracowa 
ne zostały przy pomocy słynnego re 
żysera radzieckiego Aleksandrowa. 
W studio będzie można produkować
12 filmów rocznie.

w nauczaniu młodzieży i potężnym 
czynnikiem upowszechnienia oświa 
ty i zdobyczy naukowych wśród 
rzesz robotniczych l chłopskich.

Toteż w ZSRR corocznie produku 
je się ponad 200 filmów popularno­
naukowych, które są wyświetlane 
następnie w szkołach, świetlicach 
robotniczych, kinach fabrycznych i 
kołchozowych oraz w kinach objazdo 
wych. Wiele z tych filmów to filmy 
Instruktażowe, objaśniające metody 
racjonalizacji, znaczenie higieny pra 
cy, bezpieczeństwa pracy itd. Filmy 
te oddają doniosłe usługi w przemy 
śle i rolnictwie. Wieloletnie doświad 
czenia kinematografii radzieckiej 
znalazły naśladowców w wielu in­
nych krajach. Coraz więcej filmów 
popularno -  naukowych i instrukta 
żowych produkuje Anglia, Francja
i kraje skandynawskie.

W Polsce produkcję filmów oświa 
towych podjął Instytut Filmowy, 
przekształcony następnie w Dział 
Filmów Oświatowych. Wyproduko­
wał on dotychczas 50 filmów; kilka 
z nich uzyskało nagrody międzyna­
rodowe. Coraz więcej w Dziale Fil­
mów Oświatowych zajmują miejsca 
filmy poświęcone pracy i jej próbie 
matyce.

Film Polski opracowuje filmy in­
struktażowe w ścisłym porozumie­
niu i na zlecenie właściwych insty­
tuc ji I tak np. film o małej racjo­
nalizacji „Więcej, prędziej, lepiej" 
powstał z inicjatywy Komitetu Ma­
łej Racjonalizacji przy Centralnym 
Zarządzie Przem. Włókienniczego. 
Składa się on z 17 aktów i przedsta 
wia, jak wielkie straty powstają na 
skutek wadliwej organizacji pracy, 
ile szkody przynosi niepunktual- 
ność, niedbalstwo itp. Film instruu 
je, jak każdy robotnik może i po­
winien przyczynić się do usprawnię 
nia pracy całej fabryki i do podnie 
sienią dochodu narodowego. Dzięki 
wysokiej technice zdjęć i artystycz

nej kompozycji film wywiera silne 
wrażenie. Toteż jego wyświetlanie 
w fabrykach daje doskonałe wyni­
ki. Ostatnio Centralny Zarząd Prze­
mysłu Włókienniczego zlecił Działo 
wi Filmów Oświatowych nakręcenie 
czterech dalszych filmów dla celów 
racjonalizacji pracy w przemyśle 
włókienniczym. W chwili obecnej 
opracowywane są filmy: „Organiza 
cja pracy tkacza na 12 krosnach'*, 
„Transport wewnętrzny1*, „Wyna­
lazczość robotników, majstrów i in 
żynierów" oraz „Bezpieczeństwo pra 
cy“. W ten sposób nasza kinemato­
grafia coraz skuteczniej pomaga ro 
botnikowi w jego pracy nad udosko 
naleniem metod produkcji i rozwo­
jem przemysłu.

L. Rubach

Zn kulisami ekranu
„Literatumaja Gazeta“ zamieszcza 

reportaż pióra Wandy Wasilewskiej 
z cyklu „W Paryżu i poza Paryżem" 
W kolejnym odcinku pt. „Za kulisa 
mi ekranu*1 czytamy m. in.:

— Powódź filmów amerykańskich 
zalała Paryż. Na mocy u m o w y  z 
Ameryką, Francja ograniczyła do 
minimum własną produkcję filmo­
wą i ogromna, przytłaczająca więk­
szość kin nie ma prawa wyświetlać 
innych filmów oprócz amerykań­
skich. Wszystkie bez wyjątku fil­
my, importowane do Paryża ze Sta 
nów Zjednoczonych, muszą być obo­
wiązkowo wyświetlane.

Dlatego też na ekranach parys­
kich panuje niepodzielnie amerykan 
ski seryjny banał filmowy. Trzecio­
rzędne tandetne rewie filmowe z 
trzeciorzędnymi aktorkami no — i 
rzecz oczywista — filmy kryminal- 
no-detektywistyczne, głównie gang- 
sterske.

Kina francuskie spełniają jeszcze 
jedną funkcję: za pośrednictwem 
kroniki filmowej reklamują one sta 
le i cynicznie Stany Zjednoczone ł 
wszystko, co obejmuje się nazwą 
„amerykańskiego stylu życia".

W setkach kin po kilka razy dzień 
nie filmy krótko-metrażowe rekla­
mują, przypominają, opowiadajs Pa 
ryżanom, jaki to wspaniały kraj — 
ta Ameryka, jakimi „wspaniałymi" 
ludźmi są businessmeni amerykań­
scy i jak doskonale układa się 
wszystko tam, gdzie oni zaczynają 
się wtrącać i rozporządzać. Okupan 
ci amerykańscy nie ograniczają się 
do ekspansji gospodarczej, do planu 
gospodarczego, skazującego kraj na 
coraz bardziej pogłębiającą się nę­
dzę. Prowadzą oni również ekspan­
sję ideologiczną i kulturalną, jeśli w 
ogóle określenie „kulturalna** da się 
zastosować do amerykańskiej pro­
dukcji w dziedzinie intelektualnej.

Wkrótce na naszych ekranach
Film Polski już w ubiegłym, letnim sezonie zerwał z niesłusznym 

zwyczajem wyświetlania w czasie wakacji filmów słabszych. Nowy 
system urlopowania pracowników l robotników w ciągu całego roku wy 
maga wyświetlania i latem filmów o wysokiej wartości artystycznej 
1 Ideowej.

Czołową pozycją repertuaru czerw 
cowego będzie film radziecki „Mło­
da Gwardia", opracowany przez re­
żysera Gerasimowa, na podstawie 
głośnej powieści A. Fadiejewa. U- 
twór Fadiejewa należy do czołowych 
pozycji powojennej literatury ra­
dzieckiej. Fadiejew opowiedział w 
„Młodej Gwardii** o walce młodzie­
ży komsomolskiej z niemieckim oku 
pantem. Powieść Fadiejewa została 
przetłumaczona na wiele języków i 
czytają ją miliony obywateli róż­
nych krajów z równym zaintereso­
waniem, jak obywatele ZSRR. Swo 
ją poczytność zawdzięcza wysokim 
walorom moralnym i literackim, któ

Z Ł O T Y  K L U C Z Y K
У  loty Kluczyk" reżyserii Alek-

"  sandra Ptuszko jest filmem
— bajką, których wiele 1 z dużym 
sukcesem artystycznym stworzyła ki 
nematografia radziecka. W filmie 
tym obok aktorów „grają" kukiełki. 
Reżyser Ptuszko nazywany jest „oj­
cem radzieckiego filmu kukiełkowe­
go". Czym Obrazcow jest dla radziec 
kiego teatru kukiełkowego, tym 
Ptuszko dla filmu kukiełkowego. 
Charakterystyczną cechę jego twór­
czości stanowi łączenie w jednym 
obrazie dwóch żywiołów widowisko 
wych: kukiełkowego i aktorskiego. 
Po raz pierwszy metodę tę zastoso­
wał Ptuszko w pełnometrażowym 
filmie „Nowy Geliwer*, w którym 
obok aktorów zawodowych na całość 
feerycznego widowiska złożyła się 
gra 2 tys kukiełek. Film ten pow­
stał w 1927 roku i zwrócił powszech 
ną uwagę na radziecki film kukieł­
kowy.

Praca reż. Ptuszko nad filma­
mi kukiełkowymi była pio­

nierską działalnością nie tylko w za 
sięgu radzieckiej kinematografii, ale 
torowała filmowi kukiełkowemu na 
całym świecie drogę do popularności 
i wdzięcznej sympatii milionów wi­
dzów.

Swoją pracę pionierską nad fil­
mem kukiełkowym rozpoczął A. 
Ptuszko jeszcze w 1920 roku wraz 
z innym reżyserem radzieckim J. 
Mierkulowym. Ten jednak wkrótce 
przerzucił się do filmu rysunkowe­
go i Ptuszko przez pewien czas pra 
cował sam przy pomocy kilku współ 
pracowników w atelier moskiewskie 
go „Sowkino**.

Wkrótce filmy kukiełkowe nakrę­

cane przez Ptuszko poczęły zjedny­
wać jego pracy więcej zwolenników, 
kolektyw stale się powiększał i na 
ekranach pojawiały się coraz czę­
ściej ciekawe filmy kukiełkowe.

■prócz „Nowego Guliwera", któ
* ry stanowił swego rodzaju 

sensację artystyczną w świecie fil­
mowym, Ptuszko nakręcił do wy­
buchu drugiej wojny światowej oko 
ło czterdziestu filmów — bajek, 
krótko, średnio i długometrażo­
wych. Do najbardziej znanych i po 
pulamych filmów z tego okresu na­
leżą. „Weseli muzykanci4*, „Rzepka", 
pierwszy kolorowy film Ptuszko, 
„Bajka o rybaku 1 rybce", „Lis i 
wilk", zrealizowany przy współpra­
cy z reż. Mokiłą. „Trzy niedźwie- 
dzle“ (reż. Bonderska), „Czarodziej­
skie Ziarno*' (reż. W. Kadocznikow)
i wreszcie „ZŁOTY KLUCZYK", 
który wkrótce obejrzymy na pol­
skich ekranach.

ТДТ filmie tym obok kukiełek wy 
' '  stępują znów aktorzy zawo­

dowi. — Należy zwrócić baczną u- 
wagę na metodę Ptuszko łączenia In 
dzi 1 kukiełek w jedno zharmonizo 
wane artystycznie prawdziwe wido 
wisko. Bajka zostaje pogłębiona o 
całą skalę fantastycznych zestawień, 
które jednak służą nie tylko do 
wzbudzenia zaciekawienia widza, 
ale i do wyrażenia głębszego sensu 
moralnego.

Kukiełki w filmach Ptuszko nie 
tylko „żyją" mechanizmem 

jaki je niewidocznie a zręcznie po­
rusza, ale nadto życiem zawartego 
w nich sensu moralnego. Wykorzy­

stując uzyskiwane z zestawienia ku 
kiełek i ludzi możliwości, reżyser 
filmu stosuje szereg nieoczekiwa­
nych tricków, powiększających emo 
cjonalną wartość niecodziennego wi 
dowiska. Należy pamiętać o tym, że 
A. Ptuszko jest autorem szeregu 
prac teoretycznych o filmie kukieł­
kowym jak np. książek: „O filmie 
trickowym** i o „Filmie kolorowym", 
któremu poświęca po wojnie coraz 
więcej uwagi.

Wartość „Złotego kluczyka" podno 
si jednak nie tylko szereg elemen­
tów widowiskowych, ale nadto jej 
pogodny humor i swoiste zakończe­
nie — triumf dobra nad złem, wizja 
szczęśliwego kraju sprawiedliwości 
powszechnej, ukazana pod koniec 
obrazu.

Ptuszko jest dobrze znany na­
szej widowni kinowej. Po 

wojnie wyświetlano na naszych ekra 
nach Jego piękny film kolorowy 
„Czarodziejski kwiat" o cudach przy 
rody gór uralskich opracowany na 
podstawie opowieści Bażowa, znane 
go zbieracza ludowych podań ural­
skich.

Ostatnim filmem A. Ptuszko są 
„Śmiałe żagle" — pełnometrażowy 
film kolorowy, w którym podobnie 
jak w „Czarodziejskim kwiecie**, A. 
Ptuszko nie wprowadza na ekran 
swych kukiełek. L. R.

re przęmawiają do serc i umysłów 
czytelników. •

•  *  •

Drugim filmem radzieckim, jak i 
zobaczymy w czerwcu, będzie bajka 
pt. „ZŁOTY KLUCZYK", opracowa 
na przez twórcę radzieckiego filmu 
kukiełkowego, Aleksandra Ptuszko. 
Na naszych ekranach widzieliśmy 
już kolorowy film tego reżysera 
„Czarodziejski Kwiat**. Ptuszko na­
kręcił w okresie przedwojennym o- 
koło 40 filmów.

* * *

Trzeci film radziecki, jaki wej­
dzie na nasze ekrany w czerwcu — 
„NOWA ALBANIA" jest filmem do 
kumentarnym, wyprodukowanym 
przez Centralne Studio Filmów Do- 
kumentarnych, przy współpracy Ko 
mitetu Kultury i Sztuki Ludowej Re 
publiki Albanii. Reżyserem filmu 
jest I. Kopalin. „Nowa Albania" ilu 
struje odrodzenie narodu i państwa 
albańskiego po wyzwoleniu z jarz­
ma faszyzmu, opowiada o walce na 
rodu albańskiego o wolność, o bu­
downictwie kraju, o braterskim so 
juszu radziecko -  albańskim. War­
tości dokumentarnej i ideowej fil­
mu odpowiada wysoki poziom arty­
styczny i opracowanie techniczne.

Prócz filmów radzieckich wejdą 
na nasze ekrany dwa filmy czecho­
słowackie: lekka komedia reżysera 
Marcina Fricza pt. „POCAŁUNEK 
NA STADIONIE" i dramat filmowy 
w opracowaniu reżysera Karola Ste 
kly‘ego (autora wyświetlanej u nas 
„Syreny") pt. „KARIERA".

*  *  •

Pierwszy z filmów zainteresuje 
niewątpliwie miłośników sportu, po 
nieważ jego akcja rozgrywa się na 
stadionie w Pradze Czeskiej, w cza­
sie walk o mistrzostwo świata w ho 
keju na lodzie w 1947 roku.

Film „Kariera" opowiada dzieje 
zdemobilizowanego po pierwszej woj 
nie światowej żołnierka, pochodzące 
go z klasy robotndcsfej, który uległ 
demoralizującemu wpływowi kapi­
talistów i za cenę władzy i pienię­
dzy zdradził swą klasę. W filmie 
tym spotykamy się ze znaną z filmu 
„Syrena** Marią Vaszkową oraz z 
L. Bohaczem i E. Linkiersem.

*  •  •

Film Polski zapowiada ponadto na 
czerwiec „ZBIEGA Z DARTMOOR**, 
film produkcji angielskiej reżysera 
Roberta Hamera. Będzie to film 
przedstawiający dzieje ucieczki z 
więzienia w Dartmoor. Film na mar 
ginesie pokazuje życie angielskiego

miasteczka prowincjonalnego i an­
gielskiej mieszczańskiej rodziny, do 
której wdziera się uchodząc przed 
pościgiem „Zbieg z Dartmoor**.

» * *
Serię filmów zapowiedzianych na 

czerwiec zamyka komedia sportowa 
.„KULISY RINGU" z życia bokse­
rów, produkcji francuskiej. Reżyse­
rem filmu jest zmarły w ub r. Ale­
ksander Esway. W filmie zobaczymy 
nowego „gwiazdora4 ekranu francu 
skiego, Ivesa Montanda oraz znane 
go polskiego boksera, Olka. Film 
jest tym ciekawszy, że odsłania ku­
lisy kapitalistycznego wyzysku sto­
sowanego przez rozmaitych menaże* 
rów wobec sportowców.

L. Rubach

Kongres Pokoju
n a  e k r a n i e

Przygotowuje się obecnie specjal­
ne wydanie Polskiej Kroniki Filmo­
wej, przedstawiające Paryski Kon­
gres Pokojowy. Wśród materiałów 
nadesłanych nam z Paryża znajduje 
się rA— utrwalony na taśmie wy 
stęp słynnego śpiewaka n r— niskie 
go Paula Robesona, którego publics 
ność kinowa dobrze pamięta z filmu 
widzianego po wojnie pt. „Historia 
jednego fraka**.

Postać wielkiego murzyńskiego 
śpiewaka i aktora, który poza tym 
słynie ze swoich głośnych wystąpień 
politycznych w Ameryce, budzi obee 
nie szczególne zaciekawienie w 
związku z jego pobytem w Polsce.

Ameryka
narzuca swe filmy
Wielkie; Brytanii

Rzecznik Departamentu Stanu «у- 
świadczył, że Stany Zjednoczone za­
protestowały wobec władz brytyj­
skich przeciwko ograniczeniu wy­
świetlania filmów amerykańskich.

Protest ten nastąpił wskutek inter 
wencji przedstawiciel amerykańskie 
go przemysłu filmowego, którzy do­
magali się podwyższenia kontyngen 
tu filmów amerykańskich w kinach 
brytyjskich, mimo iż parlament bry 
tyjski zgodził Się ostatnio na pozo­
stawienie filmom brytyjskim tylko 
40°/», podczas gdy pozostałych 60°/o 
przypada prawie wyłącznie filmom 
amerykańskim. Amerykańskie towa 
rzystwa filmowe uważają nawet ten 
stosunek za dyskryminację.


